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Wysokie straty bolszewików w czołgach 


Gwzłtowne walki pod Kremienczugiem, Czerkassami, Kijowem i Korosteniem.— 
Ciężkie straty brytyjskie na froncie południowo-włoskim 


Z Kwatery Głównej Fihrera, 
dnia 28 listopada. 

Naczelne Dowództwo 
Zbrojnych podaje: 

Na południowy wschód - od 
Perekopu odzyskano przejścio- 
wo utraconą wyżynę i utrzyma- 
no mimo liczne nieprzyjacielskie 
przectiwataki. Lotnictwo wielki- 
mi siłami atakowało tutaj i na 
przyczółku lądowym na połud- 
niowy wschód od Kerczu nie- 
przyjacielskie stanowiska i przy 
gotowujących się do kontrataku 
bolszewików i przyczyniło im 
poważne straty. 

Na przyczólku mostowym Ni- 
kopol i w wielkim łuku Dniep- 
ru również wczoraj trwały na- 
dal ciężkie walki odpierające. 
Nieprzyjacielskie siły, które 
miejscowo się wdarły odrzuco- 
no lub zaryglowano. 

Na południe od Kremienczuga 
i pod Czerkassami są w toku wal 
ki z nieprzyjacielskimi grupami 
bojowymi, które się przełamały. 

Również na zachód od Kijowa 
walczono gwałtownie. Kilka ata 
ków bolszewików spełzło na ni- 
czym, podczas gdy własny atak 
mimo zacięty opór nieprzyjacie- 
la i bezdenne drogi powiódł się. 

W rejonie Korostenia własna 
akcja ofensywna zakończyła się 
pomyślnie. W dniami * trwają- 
cych walkach udało się silne 
nieprzyjacielskie oddziały okrą- 
żyć i zniszczyć. Przy tym mimo 
rozpaczliwy opór zniszczono bol 
szewików, którzy przejściowo 
wdarli się do południowej części 
miasta Korostenia. Niemieckie 
wojska przyczyniły nieprzyjacie- 
lowi wysokie krwawe straty, 
wzięły licznych jeńców i zdo- 
były 59 dział, oraz wielką ilość 
lekkiej i ciężkiej broni piechoty. 


Sił 


Każda wydajna praca znajduje uznanie 


Na obszarze walk pod Hom- południe od Kremienczuga. Tu |ataki nieprzyjaciela zostały pa 


lem walki straciły na gwałtow- 
ności. Na poszczególnych miej- 
scach odparto nieprzyjacielskie 
ataki i kontratakami odrzucono 


bolszewików do ich stanowisk 
wypadowych. 
Na południowy zachód od 


Newla niemieckie wojska zdoby 
ły kilka miejscowości z powro- 
tem i odparły nieprzyjacielskie 
kontrataki. 

Na wschodnim odcinku połud 
niowo-włoskiego frontu znów 
wczoraj ożyła działalność bojo- 
wa. Nieprzyjaciel kilkakrotnie 
atakował w sile batalionu przy 
poparciu czołgów. Walki są je- 
szcze w toku. 

Z pozostałych odcinków fron- 
tu komunikuje się o obustronnej 
ożywionej działalności artyleryj 
skiej. 

Na obszarze morza Śródziem- 
nego zniszczono w dniu 26-ym i 
27-ym listopada 12 brytyjsko- 
północno-amerykańskich samo- 
lotów. 


Z Kwatery Głównej Fiihrera, 
dnia 29 listopada. 

Naczelne Dowództwo 
Zbrojnych podaje: 

Na przesmyku Perekopu kilka 
przeprowadzonych przy silnym 
poparciu artylerii ataków nie- 
przyjacielskich spełzło- na ni- 
czym. 

Na przyczółku mostowym Ni- 
kopol i w wielkim łuku Dniepru 
nieprzyjaciel atakował w do- 
tychczasowych punktach «ięz- 
kości dalej wielkimi siłami, 
mógł jednak osiągnąć tylko nie- 
liczne miejscowe włamania, któ- 
re zaryglowano. Rozbito pocis- 
kami 107 czołgów sowieckich. 

Szczególnie gwałtowne byly 
walki na obszarze włamania na 


Sił 


| niemieckie wojska odparły ata- 


ki kilku nieprzyjacielskich dy= 
wizyj strzelców i przystąpiły w 
niektórych miejscach do kontr- 
ataku. 

Również z odcinków pod 
Czerkassami, Kijowem i Koros- 
teniem komunikuje się o zacię- 
tych walkach, przy czym. po- 
wiodła się własna akcja zaczep- 
na na zachód od Kijowa. 

W dn. 27 i 28 listopada na po- 
łudniowym odcinku frontu 
wschodniego zestrzelono 72 so- 
wieckie samoloty.  Zaginęło 6 
własnych samolotów. 

Na całym obszarze walk pod 
Homlem rozgorzały na nowo 
ciężkie walki. Błotnisty teren 
i silny nacisk atakującego wro- 
ga wymaga od wojsk niemiec- 
kich, które stawiają zawzięty 
opór i wciąż przystępują do 
kontruderzeń, wysokich cayna 
bojowych. 

Podczas gdy na południowy 


zachód od Smoleńska miejscowe 


części w walkach wręcz odpar- 
te, własne ataki na południowv 
zachód od Newla, mimo uciążli- 
we warunki atmosferyczne i te- 
renowe i zacięty opór nieprzy- 
jaciela, przyniosły dalsze miej- 
scowe sukcesy. 

Na froncie południowo-włos- 
kim na odcinku wschodnim nie- 
przyjaciel wielkimi siłami posu- 
nął się ku niemieckim stanowis- 
kom na  północno-zachodnim 
krańcu doliny Sangro. Brytyj- 
skie grupy bojowe, które po- 
przednich dni się wdarły odrzu- 
cono spowrotem wśród wyso- 
kich strat dla nieprzyjsciela. 
Wzięliśmy jeńców. 

Nieprzyjacielskie samoloty nie 
pokojące przeleciały ubiegłej 
nocy nad zachodnim obszarem 
Rzeszy. 

Kilka niemieckich samolotów 
dokonały w nocy na 29 listopada 
lotów niepokojących przeciwko 
celom w południowo-wschodniej 


Anglii. 


NADZWYCZAJNY KOMUNIKAT O WIELKIM SUKCESIE | 
JAPOŃCZYKÓW KOŁO WYSP GILBERTA PODAJEMY NA 1% morale Berlina mocne 1 nie- 
STRONIE 2-EJ. W BITWIE TEJ JAPOŃCZYCY PONOWNIE 
ZATOPILI CZTERY LOTNISKOWCE I DWA KRĄŻOWNIKI. 


T 
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„Bolszewicy gorsi nić bomby 


Pewną mieszkanka Berlina, któ. 
ra podczas ataku terrorystycznego 
wszystko straciła, stojąc przed 
swym palącym się domem zawoła- 
ła: „Mosą oni nas bombardować, | 
jak chcą, musimy wytrwać, gdyż 
w przeciwmyn wypadku przyjdą 
bolszewicy i wówcazs my wszyscy 
staniemy się niewolnikami“, Pe- 
wien szwedzki oficer był świad- 
kiem tej i innej sceny, w których 
wyłaniałz si} zdecydowana goto- 
wość bojowa mieszkańców stolicy 
Rzeszy. W gazecie „Svenska Dag- 
bladet* znajdują się opisy jego 
wrażeń, w których to opisach 
stwierdza on, że słyszał w wielu 
wypadkach głosy, że należy wy- 
trwać gdyż bolszewicy są o wiele 
straszniejsi niż bomby. To praw- 
dziwe ponad wszelką wątpliwość 
świadectwo osoby neutralnej ni- 
weczy wszelkie kłamliwe donie- 
sicnia, które mówią o panice lud- 
ności Berlina. To, że ludność Ber. 
lina, podobnie jak jej rodacy z in- 
nych obszarów, nawiedzonych ter- 
rorem, obroniła się przed zama- 
chem na jej morale z tą samą 
dzielnością serca i rozwagą, wy- 

za z licznych innych głosów. 
| Fińska gazsta „Kauppałethi* w 
i j sprawie postawy ludności Berlina 
pisze: „Nerwy zostały nienaruszo- 


wzruszone*, Hiszyw.ński dziennik 
„Informacicnes* podkreśla koleżeń 
stwo Berlińczyków i pisze m. inn.: 


„Ludność Berlina nie ustępuje pod 
względem bohaterstwa innym mia- 
stom niemieckim. Karność i goto- 
wość do walki Berlińczyków godna 
jest podziwu! Berliński korcspon- 
dent „Gazette de Lausanne" do- 
nosi swemu czasopismu, że należy 
stwierdzić z całym obiektywiz- 
mem, iż ludność Berlina wykazała 
zdumiewający spokój w tym dnia 
i mimo straszliwych przeżyć nie 
można stwierdzić powstania ja- 
kiejkolwiek paniki. Także przed- 
stawiciele towarzystwa duńskiej 
żeglugi powietrznej w Berlinie 
donoszą, że ludność Berlina przy- 
jęła wypadki spokojnie. Nie zau- 
ważono w żadnym wypadku jakie- 
goś podniecenia. Stosowana z za- 
miłowaniem przez gangsterów poe- 
wietrznych praktyka „rozbijania 
bioków mieszkalnych“ skazana jest 
na niepowodzenie wobec postawy 
ludności, która, podobnie jak owa 
ciężko poszkodowana mieszkanka 
Berlina, wie, za co należy ponosić 
te ofiary krwi i mienia. Zwycięski 
bolszewizm żądałby o wicle stra- 
szniejeszej kontrybucji, i nie tyl- 
ko od narodu niemieckiego. Ta 
świadomość politycznych poglą- 
dów walczącej ludności Berlina 
przewyższa o niebo zasoby pojęć 
ludzi, którzy udawali się do Mosk- 
wy, ażeby tam wręczyć Stalinowń 
czek, który podarowuje mu Eu- 
ropę. 
(„Wilnaer Zeitung”). 


W ZANADRZU 


Siła militarna Niemiec i Japonii w pełni możliwości swego rozwoju 


BERLIN. Przy rozważanu ogól- 
nej sytuacji wojennej należy za- 
znaczyć, że pozycje Niemiec i Ja- 
ponii są niewzruszone i że siła mi- 
litarna obydwóch mocarstw znaj- 
duje się w realni możliwości swego 


rozwoju. Blisko stojące prowadze- 


nia tej ogarniającej cały świat 
wojny sfery powiadają, że w ok- 
resie przygotowywania się do rze- 
czywiście rozstrzygającej rozprawy 
znaczenie posiada skoncentrowa- 
nie się wokół celu, a nie jałowe 
spekulacje, które tax jak dawniej 


Wręczenie dokumentów własn.ści i dyplomów za pracą 
przez Gzbietszommissar'a wulifa w Świzcianzch 


W gmachu urzędowym Kreische- 
fa odbyło się o godzinie 11 wręcze- 
nie przez  Gebietskommissar'a 
Wulffa około 30 dokumentów 
własności i 30 dyplomów za pracę 
oraz jednego odznaczenia zasługi 
dla narodów wschodnich, W swo- 
im przemówieniu do przedstawi- 
cieli administracji i włościan wska 
zał Gehi:tskommissar na to, że 
obecnie także w okręgu Wilna— 
wieś w zwiększonym stopniu od- 
bywa się reprywatyzacja, Wyraził 
on swoją radość z tego powodu, że 
może w powiecie Święciańskim 
odznaczyć tak wielką liczbę włoś- 
cian. „Musimy dobrze pojąć i zro- 
zumieć wszystkie wydarzenia na- 
szych dni, jako twardy bieg histo- 
rl, która nas wszystkich dotyczy, 
wojny, która wstrząsa wszystkimi 
naszymi posądami, zwłaszcza po- 
jąć to musi wieśniak, jako czynnik 
odpowiedzialny Za życie narodu, 
jako człowiek, który z ziemią jest 
ściśle związany. Musi on sobie zda. 
wać sprawę, że jest on nierozdziel- 
nym członem spoleczeństwą j że 
los jego żadną miarą nie może być 
ońdzielony od losu ogółu narodu. 
Dotychczas przebywali oni jako 
wieśnizcy na ziemi j roli, którą 
uprawiają i którą od stuleci może 
ich przodkowie w pocie czoła up- 
rawiali tyiko w charakterze użyt- 
kowców. Bolszewizm światowy, 
kióćry umie tyiko jedną rzecz, mia- 
nowinie "rzamienizć lrdzi w bez: 


wolne narzędzia, znacjonalizował 
ziemię. Dzisiaj dla niemieckiej ad- 
miristracji cywilnej prawdziwą 
sprawia radość i stanowi rzecz 
zrozumiałą samo przez się, że w 
porozumieniu z pierwszym radcą 
generalnym, generałem Kubiłiuna- 
sem, wręcza się dzielnym włościa- 
nom z powrotem dokumenty włas- 
neści ziemi jako dowód tego, że 
że szczególnie wydajna praca znaj- 
duje teraz definitywne swe uzna- 
nie. Ziemia nie powinna nigdy być 
obiektem spekulacji. Tylko ten 
jest naprawdę włościaninem, kto 
wie i rozumie, że winien przy po- 
mocy tej ziemi służyć wspólnocie 
narodowej i ogółowi. I tylko ten 
będzie naprawdę stale zadowolo- 
nym na swej roli wieśniakiem, kio 
spełnia wymaganią władzy. Wrę- 
czenie dokumentów własności jest 
żywym dowodem odprawy danej 
bolszewizmowi. Bolszewizm _ nie 
dlatego wywłaszczał włościan, j 
nieważ poszczególnych z nich nie- 
nuawidził, nie, on zamierzał znisz- 
czyć wszystkich osiadłych na tej 
ziemi i związanych z nią ludzi. 
W ostatecznej konsekwencji bol- 
szewizm pragnie chętnie służących 
żydostwe i słabych ludzi. Podob- 


nie jak w Święcianach tak też w. 


najbliższyck tygodniach i w inncyh 
powiatach dokonaną zostanie re- 
prywatyzacja. Każdy wieśniak, 
spełniający swój obowiązek, moe 
być zawsze pewny ochrony nie- 


mieckiej administracji 
albowiem pracą swą broni on kra- 
ju swego przed bolszewizmem* 
W końcu zapewnił Gebietskommis- 
sar wszystkich "'łościan, iż jest 
wolą Wodza Niemiec Adolfa Hit- 
lera, by niesprawiedliwość bolsze- 
wieka zostałą naprawiona. 


Następnie wręczył Gebietskom- 
missar w imieniu Generalkommis- 
sara Dr. von Rentelna najpierw 
dokumenty własności ednośnym 
wieśniakom. Przy tym rozmawiał 
on kró(co z każdym z nich. Wśród 
wspomn.anych znajdowało się kil- 
ku wójtów, których Gebietskom- 
missar szczególnie pochwalił. Pro- 
sił ich by mu opowiedzieli o sta- 
nie swojej gospodarki, o ich sto- 
sunkach rodzinnych i t. d. oraz 
uścisnął każdemu po koleżeńsku 
dioń. Jednemu z najpracowitszych 
wieśniaków wręczył on w imieniu 


"Wodza Niemiec poza dokumentem 


własności jeszcze i odznaczenie za- 
sługi dla narodów wschodnich i 
przypiął mu je na piersi wśród 
oklasków obecnych. 


Przy wręczaniu dyplomów hono- 
rowych zwrócił Gebietskommissar 
uwagę na znaczenie tego odzna- 
czenia, które udzie ane bywa dziel- 
nym wieśniakom za wybitną wy- 
dajność pracy. Również i wśród 
odznaczonych znajdowała się pew- 
na liczba wójtów, co Gebietskom- 
missar szczęzólnie podkreślił. 


cywilnej, | WIĘCEJ IMPREZ KULTURAL- 


NYCH NA PROWINCJI. 


W kancelarii Kreischefa przed- 
stawieni zostali Gebietskommissa- 
r'owi przez Kreischefa 4 młodzi 
urzędnicy administracyjni — nau- 
czyciel, lekarz, prokurator i sędzia, 
którzy dopiero niedawno objęli 
swoje urzędowanie w Święcianach. 
Przy tej okazji wypytywał się Ge- 
kietskommissar o karierę każdego 
z nich oraz o sferę ich pracy. Na 
uwagę sędziego, 
czasie zmuszony on był wydać wie 
le wyroków za przestępstwo opil- 
stwa, zaznaczył Gebietskommissar, 
iż należy to tłumaczyć niedosta- 
tecznym rozwojem życia kultural- 
nego w Święcianach. Uczynióno 
już jednak kroki, by temu złu za- 
radzić. W przyszłą sobotę odbędzie 
się w sali kopułowej urzędu oświe- 
cenia w Wilnie impreza, na którą , 
zaproszeni zostaną Kreischefowie 
i osoby, które interesują Się spra. 
wami kulturalnymi w miastach 
powiatowych i wsiaci. Podczas tej 
imprezy znajdą oni bodziec do or- 
ganizowania uroczystość: i wieczo- 
rów © charakterze kulturalnym, | 
oraz zwróci się ich uwagę na me- ' 


} 


tropolię kultury Wilno, które ze. 
swej strony zapładniać będzie ży- 

cie kulturalne na wsi przez wysy- i 
łanie swoich zespołów Tesema, 
nych, na przykład teatru „Vaidi- j 
la“ 


że w ostatnim 


į spół 


Stąd można wnosić, że Niemcy 
i Japonia zawarły nie tylko bardzo 
dalekosiężne wspólne militarne 
umowy co do prowadzenia wojny 
z Wielką Brytanią i Ameryką, lecz 
że posiadają one całkiem pewne 
środki, które uprawniają do tego, 
że już dzisiaj można być z pew- 
nością przakonanym o ostatecznym 
zwycięstwie. 

Istotnie środki tego rodzaju ist- 
nieją. Japonia posiada niewątpli- 
wie środki, które bardzo skutecz- 
nie mogą spotęgować wojnę na 
morzu i w powietrzu. lliemcy po- 
siadają także Środki przede wszy- 
stkim w zaLresie prowadzenia woj 
ny na lądzie i w powietrza. ‘Japo. 
nia liczy wyraźnie na rozstrzyg 
nięcie na morzu i dyspcnuje w tej 
chwili siłą, której przeciwnik wca- 
le nie jest zdolny ocenić, zwłaszcza 
że siła ta nigdzie jeszcze nie brała 
w walkach znaczniejszego udziału. 
Z całą siłą swojej całkowicie nie- 
nadwyrężoncj floty oceanicznej 
Japonia w ogóle jeszcze — w prze- 
ciwieństwie do swoich nieprzyja- 
ciół — nie wystąpiła. Potęga wo- 
jenna Niemiec natomiast wychodzi 
z założenia decydującego ciosu na 
lądzie i w powietrzu i zmierzając 
wyłącznie do tych dwóch celów, 
wszystkie inne zarządzenia im 
podporządkowała. Bardzo poucza- 
jący jest fakt, że przeciwnicy 
przez bardzo znaczne wysiłki ofen 


| pozostawia się przeciwnikowi, | 


zywne starają się określić przy- 
najmniej termin rozstrzygnięcia w 
Europie i na Dalckim Wschodzie 
i że Niemcy I Japonia mimo wszel- 
kich porażek, które do tej pory 
odbywały się tylko na peryferiach, 
nie dopuściły do wywabienia swo- 
ich rezerw wojskowych. Mocarst. 
wa te mają bardzo zdecjciowane 
stanowisko co do terminu użycia 
ich totalnej siły. 


Na Dalekim Wschodzie trzeba 
będzie w przyszłości obok Pacy- 
fiku zwrócić uwagę na wody Oce- 
anu Indyjskiego. W Europie spo- 
czywą punkt ciężkości w wysiłkach 
wojennych na froncie wschodnim 
i w powietrzu. Koła wojskowe 
p dkreślają, że dowództwu nie- 
przyjacielskiemu nawet przy aa- 
tężeniu wszystkich jego środków 
terrorystycznych nie uda się za- 
kłócić normalnego biegu planów 
niemieckich. 


W związku z tym zasługuje rów- 
nioż na podkreślenie teza niemico- 
ka, że niepcwstrzymanie zbliża "iq 
termin rewanżu na brytyjsko-.ame- 
rykański terror bombowy. Przy 
małomówności niemieckich  sfea 
wojskowych na temat tego zagad- 
nienia uderzający jest dodatek, že 

strony niemieckiej można jedy- 
nie ubolewać, iż jest się zmuszo- 
nym do użycia tego rodzaju bron! 
odwetowej, 


OW. Z“) 
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Nad Beugaigviile zestrzelo.0 
32 nierrz: jacelsie samolsty 


TOKIO. (DNB). Z zespołu, skła- 
dającego się z 26 nieprzyjacielskien 
bombowców i myśliwców, zestrze- 


| liła dn. 22 listopada japońska ar- 


, tyleria przeciwlotnicza 20 maszyn 
| podczas próby nieprzyjaciela zaa- 
takowania japońskich stanowisk 
na wyspie Bougainville. Inny ze- 
nieprzyjacielskiej formacji, 


złożony ze 100 bombowców i samo- 
lotów myśliwskich, atakował dnis 
26 listopada japońskie stanowiska 


w tych samych miejscowościach, 
jednak ogień artylerii przeciwłot- 
niczej rozpędził napastników, strą- 
Szkody 
w japońskich obicktach podczas 


cając dwanaście maszyn. 


obu ataków są małe. 


Protest przedstawicieli 


(it_wskiego świata i telektualnego w odpowiedzi 
na zaborcze piany bolszewików 


W niedzielę, dnia 28 b. m. w 
Teatrze Miejskim odbyło się ze- 
branie litewskich pisarzy lite- 
ratów, artystów oraz przedsta- 
wicieli świata naukowego. W 
wyniku zebrania uchwalono rc- 
zułucję, w której jako odpo- 
wiedź na zaborcze plany bol- 
zewizmu odnośnie do Kraju 


Wschodniego wyrażono ostry 
protest. Zebrani wyrazili mocno 
postanowienie i gotowość wytę- 


żenia wszystkich sił, które są 
Łotrzebne dv ostatecznego po- 
konania bolszewizmu ramię 
przy ramieniu z niemiecką Siłą 
Zbrojną. 


Dalsze manifestacje protestacy ne 
wobec planów Moskwy na Łotwie 


MITAWA, (ON). W manifestacji 
Aotestacyjnej, która odbyła się na 
miejscowym rynku przy udziale 
6000 uczestników, wyrażono wolę 
odpowiedzenia na plany Moskwy, 
które zmierzają do ponownego 
wcielenia Łotwy i innych krajów 
bałtyckich do Związxu Sowieckie. 
go, walką i pracą. Przedstawiciel 
Związku Zawodowego przy okręgu 
Mitawy m. inn. oświadczył: „Chce- 
my dziś kategorycznie dowieść, że 
nie życzym, sobie nigdy dostania 


się pod panowanie Stalina. Prote- 
stujemy przeciw uchwałom konfe- 
rencji moskiewskiej i przeciw za- 
miarom Stalina, który zmierza do 
ponownego wcielenia nas do Zwią- 
zku Sow.eckicgo. Składamy swe 
zeufanie w ręce krajowego zarzą- 
du okręgu Łotwy i wojska nie- 
mieckiego. Jesteśmy gotowi pójść 
tam, dokąd wzywa nas ojczyzna" 
Podobne manifestacje odbyły się 
w Kreuz»arge, Jakobstadt, Bau- 
ske i w Tuckum. 


Z 


- Irlandia pozostanie 


ściśle neulrelnu 


DUBLIN. ©NB). W przemó- 
wieniu swoim we wtorek opo- 
wiedział się de Valera ponownie 
za neutrałnością Irlandii, do 
której kraj ma nie tylko prawo, 
lecz także i obowiązek, 

Przy tym zdefiniował de Va- 
lera stanowisko Irlandii wobec 
Stanów Zjednoczonych, nawią- 
zując do roku 1919, kiedy to ja- 
ko przedstawiciel młodej repu- 
bliki irlandzkiej udał się on do 
Stanów Z;adnoczonych, by tam 
przy powołaniu się na obietnice 
Wilsona odnoszące się do su- 
werenności małych narodów 
uzyskać uznanie Irlandii przez 
Waszyngton. De Valera pod- 
kreślił, że tego rodzaju misja 
mogłaby się może dzisiaj wyda- 
wać beznadziejna, a nawet nie- 
rozsądna, że w ówczesnych jed- 
nak warunkach prezydent Wil- 
son tak wyraźnie proklamował 
równość narodów, wielkich i ma 
łych jako podstawę pokoju, że 
zdaniem Wilsona „prawo naro- 
dów, wielkich i małych, słabych 


i silnych, oparte o bezpieczeńst- | 


mm, 


VAA i IE 


wo, wolność | samostanowienie 
stanowi podwaliny pokoju" i że 
owa misja zdawała się mieć 
wszelkie widoki powodzenia. 
Lecz misja de Vałery w swych 
zasadniczych punktach pozosta- 
ła bez skutku. 

| De Valera zakończył: „Chce- 


my utrzymać stanqwisko, jakie 
w tej chwili zajmujemy. Mamy 
prawo nie mieszać się do wojny 
i uczynimy to, bez względu na 
to, kto stanie nam na drodze". 
NAAAAÓŁÓDAECDAOA KO Ów ONA ADAAKAIA ba 


VIGO. (DNB). Unrra, organi- 
| zacja powołana do życia przez 
i Roosevelta dla zapewnienia im- 
perializmowi amerykańskiemu 
również, na czasy powojenne 
dobrych interesów i pozycji 
mocarstwowej, zaczyna obecnie 
jurzędować z regularnym hucz- 
' kiem ligi narodów, wprowadza- 
jąc język ` urzędowy, składki 
członkowskie, komisje i t. p. Ja- 
ko język urzędowy podczas po- 
siedzeń Unrry wprowadzono ję- 
zyk angielski. 


W suzmolmysa zZcEGćłi kdiosntamarire ca 


Pewnego niedzielnego popo- | żo z tych kamieni pokryła już 


fudnia poznajomiliśmy się z Ma- 


dame Choquet na Montmartre. | wysokiego muru, dzielącego tén 


gruba warstwa mchu. Tuż koło 


Siedzi ona w szczupłej kuchen- į stary cmentarz od zgiełku Sacrė- 


ce swego mieszkania z przyja- 
cióiką i ceruje pończochy. Jest 
ona żoną malarza i właściwie 
mówiąc powinnaby przebywać 
na placu du Tertre, gdyż mąż 
jej najął tam mały sklep dla 
wystawiania swych akwarel. 
Dowiedziawszy się od nas, że 
interesujemy się tymi obrazami, 
towarzyszy ona nam w tym kie- 
runku przez pnącą się pod gorę 
ulicę Norvins. Madame Choquet 
jest naprawdę bardzo dzielną 


kobietą w interesie, gdyż skoro: 


tylko spostrzega, że kupujący 
nie chce płacić wyjątkowo wy- 
śrubowanej ceny, to świato- 
pogląd jej ulega wówczas pew 
nemu zachwianiu. Przy pozeg- 
naniu uważa ona za potrzebne 
udzielić swemu klientowi paw- 
nej małej rady. 

„Niech pan dzisiaj nie za- 
pomni pójść do A. Pierre", mó- 
wi pani Choquet. Tam teraz jest 
otwarty cmentarz. I to tylko 
Qzisiaj w drodze wyjątku, gdyż 
poza tym wejście tam jest 
zamknięte przez cały rok. Tyl- 
ko w dniu Zadusznym można 
tam wchodzić". 

A więc w samym  centruin 
Mountnaiiru isinieje  muejsce, 
kiore otwiera swe podwoje Ha 
niecale dziesięc gouzun w roku 
i wowczas mozna oawiedzac teis 
saimoiny zakątek Paryza., Zasta- 
nawiającymm jest jednak, że niki 
prawie nie zwraca uwagi „xa tą 
rzadką okazję. Gdy mijając po 
drodze pokryty patyną wieków 
przysadzisty kościołek sw. Piotra 
przekroczymy wrota cmenterne, 
mie ma tam bynajmniej ścisku. 
Jest się prawie samotnym wśród 
pięcdziesięciu nagrobków, czę- 
ściowo już głęboko zapadłych 
w wilgotną czarną ziemię. Ma- 
dame jest zdania, że nawet ściśle 
biorąc, zwiedzanie cmentarza 
bodaj czy się opłaca. 

Mówi ona: „Jedyną osobą mi 
tam znaną jest były właściciel 
Moulin de la Galette — oto je- 
go nagrobek". 

I rzeczywiście, trudno go omi- 
nać. Litery jego potężnych blo- 
ków kamiennych są zatarte. 
Lecz u szczytu pomnika znajdu- 
je się mały wiatrak kamiennv. 
Jest to odtworzenie byłego przy- 
bytku dzialania zmarłego. Z 
pewnością razem z tym człowie- 
kiem zeszedł do grobu niepo- 
wabny rozdział historii starego 
Montmartru. 

Ale czyżby było naprawdę to 
wszystko, co zawiera to najsa- 
motniejsze miejsce stolicy świa- 
ła? W zamyśleniu wędrujemy 
wzdłuż szeregu nagrobków. Du- 


Coeur wznosi się szary nagro- 
bek. Z. trudem odczytujemy na- 
pis na nim. Brzmi on krótko 


L% , ý > 
|i prawie lakonicznie: 


Louis Antoine de Bougainville. 
1729—1811. 

Bougainville — któż w Euro- 
pie pamiętał jeszcze to imię, aż 
zanim bieg wojny doby teraź- 
niejszej nie wy "' "ignął go z za 
pomnienia w szczególniejszy spo 
sób. Hen, daleko na morzach po- 
łudniowych walczą dzisiaj Ja- 
pończycy z Angloamerykanami 
na wyspie o tej nazwie, — na 
wyspie, której odkrywcą był 
przed 200 laty ten tu spoczywa- 
jący żeglarz francuski. Czy 
istnieje jeszcze gdziekolwiek 
pomnik tego człowieka, co w 
wieku młodzieńczym był praw- 
nikiem, następnie urzędował ja- 
kiś czas nawet jako adwokat 
parlamentu, a dopiero z czasem 
odnalazł w sobie wielkie zami- 
łowanie do dalekich przestrzeni 
Oceanów? Sądzimy, że nie. Za- 
pomniano już o nim. 

Poszłu potem w zapomnienie 
wa jegu tax pełne przygód «y- 
cie, co zagnało go najpierw do 
Zanady, następnie uv 
Niente i wreszcie na wybrzeże 
o dualo. W umu lo giuunia 
«406 r. wypiynęiy na murse Ire- 
gata „La Bodeuse* i żaglowiec 
„L toue“. Dowódcą ica był 
nougainville. Celem ich podro- 
ży była nieznana dal. Na «ych 
io siatkach miała odbyć się po 
raz pidfwszy w historu Francji 
podroż dookoła świata. W ciągu 
dwu i pół lat ojczyzna nic nie 
wiedziała o losie tej śmiaiej 
ekspedycji. Lecz po upływie te- 
go okresu zawijają obydwa te 
statki znowu do portu w St. 
Malo. Ich podróż dookoła świa- 
ta odbyła się szczęśliwie. Pod- 


nawel 


czas niej nawet odkryte zostały 


dwie nowe grupy wysp: wyspy 
Salomońskie i teraźniejszy archi- 
pelag Bismarka. Wówczas były 
to ciche ustronne wyspy rajskie- 
go charakteru, któryc.. Bougain- 
ville nie mógł dość się nachwa- 
lać w swych bardzo poczytnych 
pamiętnikach. 

Jest rzeczą dość dziwną, że póź- 
riej Bougainville nie dotrzymał 
wierności sprawom  żeglarskim. 
Po wywiązaniu się dobrze z kil- 
ku dowództw w wojnie północ- 
no-amerykańskiej, zamianowany 
został marszałkiem polnym ar- 
mii lądowej. Ale gdy wybuchła 
rewolucja, bez rozgłosu podał 
się on do dymisji i zmarł aku- 
rat w tych czasach, gdy Na- 
poleon I, do którego on nigdy 
nie miał przekonania, zmajdo- 


go sąsiedztwie pochowano już 
przed tym człowieka, którego 
imię jakkolwiek bywa jeszcze 
dziś powtarzane przy sposobnoś- 


jA: się u szczytu swej potęgi. 


il prawdopodobnie tak się stato, 
że tego człowieka, talk w swoim 
czasie czczonego, pochowano 
nieco na uboczu na cmentarzu, 
| ktorego kosciół w tym czasie 
K spustoszony i zaąamedbany. 


Pomimo to jednak Ludwik 
Antoni Bougainville nie jest w 
pospolitym towarzystwie. W je- 


ci, jednak ludzie o nim*nie 
umieją już nic powiedzieć. A 
jednak Jean Baptiste Pigalie w 
okresie ostatnich Burbonów na- 
leżał do bardzo cenionych rzeź- 
biarzy. Każdy zwiedzający Pocz- 
aam i przechadzający się po 
parku Sanssouci napotka w nim 
posągi marmurowe Merkurego 
i Wenery, które Ludwik XV-ty 
podarował królowi pruskiemu 
po ich wykonaniu przez Pigal- 
lego w Paryżu. 

Właściwie Pigalle, który po- 
bierał nauki u Lemonego, był | 
w pewnym stopniu najmodniej- 
szym rzeźbiarzem, czasów sobie 
współczesnych. Nie było znako- 
raitości, ukoronowanej głowy, 
którychby nie oddał w rzeźbie 
ten Paryżanin z dziada-pradzia- 
da. jego 
dzieło 
lecz w Strassburgu. Tam w koś- 


Lecz najpiękniejsze 


nie stoi nad Sekwaną, | 


ciele św. Tomasza znajduje się 
grobowiec saskiego marszałka 
| Maurycego. Pigalle w ciągu 
20-to letniej pracy zakończył dla 
niego ten nagrobek, a później 
,polecono mu wykonanie posągu 
króla Ludwika XV-go w Reims. 

Lecz ten sam człowiek, który 
przez całe swe życie tworzył 
trwałe pomniki pamięci dla 
wielkich ludzi, — otrzymał za- 
ledwie niepozorny, pozbawiony 
ozdób nagrobek. Napis na nim 
już zatarł się i odczytać go moż- 
na z trudem i przy odrobinie 
fantazji. Zwiędłe gałązki leżą 
na płycie kamiennej. 

„No dobrze, ale dlaczego jest 
ten cmentarz zamknięty w cią- 
gu całego roku? Tymi słowy z 
pewnym zdziwieniem pytamy 
starego oddźwiernego, opartego 
o kratę wrót wejściowych. 

„Dlaczego, mój panie?* Sta- 
ruszek z prawdziwym zdumie- 
niem spogląda na pytającego 
„Ja też tego nie wiem. Takie 
już jest rozporządzenie. 1 też 
nikt nie pyta o to. A goście? 
Nie, ktoby tu przychodził dla 
tych paru nagrobków?“ 

I z uśmiechem przecząco trzę- 
sie on swą siwą głową i dzwoni 
kluczami, które po niecałej juz 
godzinie na cały długi rok 
zamkną ten najsamotniejszy Za- 
kątek Paryża. 

(Haste). 


Włosi poznają swych „wybawców” 


RZYM. (DNB). Sprawozdanie pe- 
wnego wieśniaka, zbiegłego z obo-' 
zu koncentracyjnego w Raguzie, 
który wrócił dopiero do kraju, jest 
jeszcze jednym dowodem  pozba- 
wionego karności i wstydu zacho 
wania się wojsk anglosaskich na 
Sycylii i we Włoszech Połudn. 

Powiedział on: „Ta hołota ma 
tylko jeden cel: rabunku, rozboju. 
gwałtów i morderstw. Ludność Sy- 
cylii na razie dała się otumanić 
tym, że w ciągu miesiąca otrzy my- 
wała 100 gram białego chleba 
Lecz późniejsze rabunki nauczyły 
ją czegos lepszego. Podczas me, 
ucieczki często spotykalem , całe 
rodziny, śpiące na gołej ziemi 
wzdłuż ulicy w oxżropnej nędzy. 
Warunki pobytu w obozie koncen- 
tracyjny:i w Raguzie nie dają uię 
opisać; obóz ten posiadał 5090 lu- 
Gul. U internowanych odbierano 
zegarki, bransolety i gotówkę. Lu- 
dzie spali pod gołym niebem i bez- 
słomy. 

"RZYM .(DNB). Pierwszy trans- 
port włoskich robotników, których 
wywieźli Amerykanie do USA w 
charakterze robotników przymuso- 
wych, zostały, jak donosi radia 
rzymskie z Lizbony, przyjęte przez 
yamakesów w czasie przybycia ^o 


ra W E S E 


Stanów Zjednoczonych szyderczy- 
mi okrzykami i drwiącym śmie- 
chem. W rozmaitych miejscowoś - 
ciach łudność amerykańska przy- 
jela groźną postawę i rzuciła się 
na bezbronnych Włochów, których 
oczekiwała podróż do wewnętrz- 
no-amerykańskich zakładów gór- 
niczych. Tyłko z trudem udało się 
urzędnikom policyjnym obronić 
Włochów przed razami kijów i 
kopniakami podnieconego tłumu. 

RZYM. (DNB). W zajętych przez 
Anglo-Amerykanów terenach po- 
łudniow?-wioskich władze okupa 
cyjne rozpoczęły przymusowe re- 
krutowanie wioskich sił roboczych 
do USA. Według oświadczenia Ba- 
rucha, zostanie wiele tysięcy Wło- 
chów w ten sposób dostarczonych 
do północno-amerykańskich zakła- 
dów górniczych i 7akładów zbro- 
jeniowych, dzięki czemu rzekomo 
został rozwiązany cieżki problem 
braku sił roboczych w USA. į 

Radio rzymskie doniosio o wiel- 
kim rozgoryczeniu wśród ludności 
południowo-włoskicj, którą Yan- 
kesi wbrew jej woli wywożą de 
Ameryki, jak niegdyś niewolników 
murzyńs.ich, z tą tylke różnicą. 
że białych niewolaików strzegą te- 
rag żełnierzc-murzyni, 
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dowy uiski iee Mmisri 
Zatopiano kało wys? Gilberta czt ry lotn skowce 
i dwa krążowniki.— Uszkodzono |:den lotnisk0e 
wiec, jecen wielk! krążownik abo panzernik. — 


Lruga i trzecia bitwa powietrzna koł» wysp 
Gilberta 


(KOMUNIKAT 


TOKIO. (DNB). 29. XI. Cesarsko- 
Japońska giówna kwatera donosi: 
Japońskie jednostki lotnictwa mor 
skiego atakowały wieczorem dnia 
29 listopada nieprzyjacielskie for. 
macje oxrstów wojennych na za- 
chód od wysp Gilberta i zatopiły 
dwa duże lotniskowce. W walkach 
tych Japończycy stracili jeden sa - 
molot. Bitwa ta otrzymała na 
przyszłość nazwę: „Drugą bitwa 
powietrzna koło wysp Gilberta". 
Dn. 27 listcpada odbył się nowy 
atak na dalsze jednostki nieprzy- 
jaciela w tym samym rejonie mor- 
skim, przy czym zatopiono dwa 
d'lsze lotniskowce, z tego jeden 
większego typu zatonął natych- 
miast. Następnie zatopiono dwa 
krążowniki oraz uszkodzono jeden 
duży krążownik albo pancernik 
ua którym powstał pożar. Straty 


Japońskie wynoszą pięć samolotów. 


Bitwa ta otrzyma nazwę „Trzeciej l 


NADZWYCZAJNY) 

bitwy powietrzne: koło wysp Gil. 
berta“. 

Następnie japońska łódź powod- 
n? zaatakował, w rannych godzi- 
nach dn. 25 listopada nieprzyja- 
cielski łotr.skowiee na zachód od 
wyspy Makin i tak ciężko go usz- 
kodziła, że należy się liczyć z jego 
stratą, 
WYYYYVNYVYYYYYYNYYYYYYYVYYVYYYVYS 


LIZBONA. (DNB). Czasopismo 
fachowe południowo - afrykańskie 
„South Africa Mining and Engi- 
neering Journal“ omawia otwarcie 
okręgów górniczych w głębi Af- 
ryki ij oświadcza, że Związek Po- 
łudniowo-Afrykański winien zwró 
cić swą uwagę na te źródła surow- 
ców, aby nie wyprzedziły go „inne 
pełne przedsiębiorczości narody“ 
(mając na myśli północno-amery= 
kanów). Znaczenia tego zadanią 
nie można w żadnym rgzie nie- 
dcceniać. 


Z hiszpańskich opowieści 


Lekarze i ica pacjenci 


Jeden z seniorów madryckiego 
świata lekarskiego opowiadał, jak 
był zawołany w nocy do pierwsze- 
go swego pacjenta—małego chłcp - 
ca, „Jasnowłosego i różowiutkiego 
jak aniołek Rubensa". Rodzice gło- 
sem  zatroskanym komunikują’ 
„Zdaje się, że z dzieckiem jest źle”. 
Młody lekarz zbadał chorego. zba- 
dał gruntownie i szczegółowo. 
Wreszcie odwołał ojca na stronę: 
„Prosze wybaczyć, senior, ale ra- 
dzę zwrócić się do specjalisty od 
chorób dziecinnych. Ja dopiero u- 
kończyłem studia i mam mało 
praktyki, przepraszam i proszę 
wziąć z powrotem z góry opłacone 
honorarium w kwocie pięciu pe- 
setów. Przy najlepszej chęci nie 
mogę znaleźć u pańskiego syna nic 
anormalnego". „Ałeż nie — powia- 
da na to ojciec — proszę zatrzy- 
mać pieniądze i przyjąć jeszcze 
cygaro. Pan jest znakomitym le- 
karzem. Wiedziałem, że chłopcu nie 
rie brakuje. Ale z moją żoną jest 
zawsze tak: jak tylko chłopczyk 
budzi się nieco niespokojnie, mus: 
ona koniecznie wołać po lekarza... 
Zresztą *n jest tak tanio, za taką 
odrobinę pieniędzy być uspokojo- 
ny m...“ 


R ZOE E 


Xx 

Gdy pewien znany lekarz z Ma- 
lagi późną godziną wracał space- 
tem z kolegami do domu, natrafili 
oni na policję, która w tym mo- 
mencie dokonywała rewizji prze- 
chodniów w poszukiwaniu broni 
W obliczu takiej perspektywy, je- 
den z towarzyszących lekarzowi 
powiada mu szeptem: „prędzet, 
prędzej, wyrzuć precz ołówek í 
bloczek do pisania receptów — oni 
szukają broni". 

X 

W Casino de Madrid jeden z go- 
ści zemdlał. Przywołany lekarz, 
razwigkiem Lozano, wymierzył 
rieprzytomnemu  siarczysty poli- 
czek. Skutek był podwójny. Omdla- 
ły zbudził się do nowego życia, zaś 
policzek jego spuchł. Kilka dni 
później tenże gość kasyna ponow- 
nie wpadł w omdlenie. Wszyscy 
obecni zbiegli się ku niemu i za- 
częli krzyczeć choremu; „Lozano, 
Lozano!* Ku ogólnemu zdumieniu 
chory poruszył chociaż z trudem i 
ale i wyraźnie -wskazującym pal- | 
cem prawej ręki w jedną i a 
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stronę na znak, że nie chce być pə 
raz drugi kurowany przez Lozano. 


Prawnik i profesor uniwersytetu 
Sanchez Calvo na starość zupełnie 
ogłuchł. Gdy pewnego razu, idąc 
ze swoim przyjacielem, mijał dom. 
pewnego specjalisty od 44 
usznych, towarzysz jego krzyknął, 
mu do ucha: „Tu możesz poddać 
się operacji. Za 2000 pesetów, któ- 
xe wydasz, będziesz słyszeć bez 


zarzutu". Sanchez Calvo, kiwająć 
głową, krzyczy ze swej strony: 
„Co, sądzisz więc, że to ce pozo- 
staje mi jeszcze usłyszeć w ciągu 
mego życia, warte jest 2000 pese- 
tów?" 
X 
Pisarz teatralny Linares Rivas, 
po utracie słuchu używał słuchaw- 
ki. Jeden z jego przyjaciół powie- 
dział z tego powodu: „Teraz panu 
będzie lżej, bo będzie pan wszyst- 
ko lepiej rozumieć". „Nie podob- 
nego — odpowiedział głuchy — 
słyszę akurat tak źle, jak i przed- 
tem. Wygrani są inni, bowiem my- 
ślą teraz, że nie potrzebują teraz 
tak głośno krzyczeć", 
X 
Pewien aragończyk, który wi 
dział tylko na jedno oko, grał w 
„pelota* w wiosce nawarskiej, 
gdzie bawił w odwiedzinach. Na- 
raz jedna piłka trafia go mocno w 
zdrowe oko. „Dobranoc ze wszyst- 
kich stron" — brzmiała jego od- 
powiedź na to. 
xX 
Torero Salvador Frascuelo otrzy- 
mał 13 września 1887 r. ciężką 
„cornado*: byk wbił mu głęboko 
w brzuch swój prawy róg. Mimo 
to Frascuelo podniósł się, sięgnął 
po szpadę i muletę i wbił stal aż 
po rękojęść w kark przeciwnika. 
Po tym musiał być przeniesiony 
z areny do szpitala, gdzie ułożono 
go nawpół omdlałego na stole ope- 
racyjny:n. Pewien przyjaciel jego 
podał mu szklankę wody z kilku 
kroplami soku cytrynowego. To- 
rero jednak potrząsnął głową: 
„Woda dla tchórzów — daj mnie 
cygaro...“ Otrzymał więc swoje cy- 
garo i palił je pouczas operacji, 
po której jeszcze w ciągu miesięcy 
życie jego wisiało na włosku. 
X 
Ubiegłego lata Nevillero Ciruje- 
da na arenie w Madrycie został 
wzięty przez byka na rogi, po czym 
jak najszybciej odniesiono 80 do 
szpitala Plaza. Wkrótce po tym 
dostarczono tam speekera radio- 
wego, który doznał lekkiego udaru 
słonecznego. W ciągu bolesnego 
opatrunku młody torero nie wydał 
nawet westchnienia. Później za- 
palił cygaro, zapytując lekarza w 
sprawie głębokości otrzymanej 
rany. „Około piętnastu centymet. 
rów“ — odpowiedziano mu. „Pięt- 
naście centymetrów—<co za Okrop- 
ność!“, jak echo odezwał się blady 
wciąż jeszcze wyczerpany speeker. 
Wówczas spojrzał nań Cirujeda * 
zauważył nawpół współczująco 
nawpół pogardliwie: „Po pańskim 
wyglądzie można sądzić, że pań 
otrzymał uderzenie rogiem na pół- 
tora metra". 


Dr. Anton Dieterich — Madryt. 
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W połowie 17 wiczu ży! 
w Hamburgu zbankrutowany 
kupiec, nazwizkiem Brand, dżen 
ielrien-alchemik swego rodzaju,, 
Były to czasy mniej więcej 
schyłku tej alchemii, która zaj- 
mowała się poszukiwaniem ka- 
mienia filozoficznego, pewnej 
materii chemicznej, umożliwia- 
jącj przemianę stopu metali nie- 
szlachetnych w złoto. Wraz z in- 
nymi  alchemikami mniemał 
Brand, że tak cenna materia 
musi mieć powiązanie z cenny- 
mi właściwościami serca i ne- 
rek, a ponieważ w owe czasy 
nic mógł bezpośrednio opero- 
wać tym wyjściowym materia- 
iem — używał do badań wyda- 
lin nerkowych, które według je- 
go pojęć mogłyby zawierać po- 
szuliiwaną materię. Suszył więc 
mocz ludzki, nagrzewał i rozża- 
rzał w retorcie produkt suszenia 
z domieszką innych substancyj, 
przypuszczalnie węgla, obserwu- 
jąc przy tym zjawisko występo- 
wania świecących obłoczków. 
Gdy zaś do odbiornika dopro- 
waczał wodę, para skraplała się 
w woskowatą masę, która po 
wyschnięciu jeszcze się świeciła, 
promieniując zimnym światłem 
— cudo ówczesnych czasów. W 
końcu wysuszona substancja 
spalała się, rozpryskując ogień 
i wydzielając diabelską parę — 
zaiste była to sprawa całkiem 
diabelska. Otrzymany produkt 
kondensacji nazwał Brand fos- 
forem, czyli dawcą światła, pod- 
tug tej poznanej dobrze szcze- 


gólnej właściwości substancji 
wydzielania z siebie światła 
1 spalania się bez zapalenia 


ogniem. Rzecz niezmiernej wa- 
gi ten ostatni produkt 
alchemii. 


MĄDRY KSIĄŻĘ 

O cudzie mówiło się szeroko 
w Niemczech. Nasuwała się nie- 
odparcie myśl o jego praktycz- 
nym wykorzystaniu, chociażby 
jako kamienia filozoficznego. 
Fksploatacja nie jest przecież 
szczególnie droga. Z 600—700 
litrów moczu można otrzymać 
80 gr. fosforu. Pan Brand z Ham 
burgu był co prawda kupcem, 
ale złym. Dał się nabrać przez 
dwóch oszustów, którzy wyłu- 
dzili odeń sekret wytwarzania 
fosforu, zamierzając zrobić z tym 
produktem kupiecką „transak- 
cję“. Próbowali  nasamprzód 
sprzedać kamień filozoficzny 
książętom, odczuwającym brak 
zlota, by mając zapewniony mo- 
nopol od każdego księcia, ciąg- 
nąć stąd wysokie zyski. W koń- 
cu natrafili jednak przy tym na 
niewłaściwego dla siebie, bardzo 
madrego ksiecia Welfa Johanna 


rryuciyna Hannowerskiego, lorie dyspozycji piechotę banno- į 
ry nadomiar w swoim otoczeniu 


dworskim trzymał najtęższe gło 


GONIEC CODZIENNY 


werską, liczącą wówczas 14000 


ludzi, której wydano rozkaz zle-. 


wy Niemiec. Próbowali kusić go | wać do kadzi eodziennie produkt 


perspektywą 
przejścia od ubogich zióż srebra 


bezpośredniego |jej 28900 hannowerskich nerek, 


czysto oddzielony od innych za- 


w posaocnym Harzu na walutę (nieczyszczeń, co szacunkowo od- 


złotą. Jednak książe Johann Fry 
deryk pomyślał sobie madrze, 
że taki rodzaj bimetalizmu i go- 
lityki walutowej jest dla niego 


Zachodzie doświadczony w kno- 


| 


zbyt niebezpieczny. Bowiem na | 


powiadało właśnie 14000 litrów 
moczu. Do czego to potrzebne — 
armii nie powiedziano. Rozkaz 
był woj-kowy i rozkaz winien 
był być wykonany. Ukazywały 
się więc o zmierzchu w poszcze- 


waniach Ludwik XIV wraz ze gólnych kwaterach zimowych 


swoim ministrem finansów Col- | wozy-cysterny, 
który wprowadził tak żono kosztowną ciecz do róż- 
nych, odległych miejsc dla wy- 


bertem, 


wych system merkantylistyczny, 
napewno zaczęliby napastować 
państwo uprawiające  niebez- 
pieczną dla nich politykę walu- 
tową. A ponieważ wiedział on 
również dobrze, że Ludwik XIV 
rozporządza też wielu generała- 
mi, uzbrojonymi od stóp do gło- 
wy, którzy tylko tego i czekają, 
by można byłoby wyruszyć na 
wojenkę na wschód, to znaczy 
przeciwko Niemcom, — wyka- 
zał przez to wielką mądrość. 

W samej rzeczy rozumiał on 
zastosowanie fosforu dla po- 
trzeb wojskowych i stykał się 
przy tym z dalszymi planami 
eksploatacyjnymi obydwu obrot 
nych oszustów, którzy również 
zdążyli już rozpoznać, że w ka- 
mieniu filozoficznym tkwi rów- 
nież kamień zły, mianowicie 
źródło potęgi wojskowej. Są- 
dzono, na przykład, że za po- 
mocą fosforu można wyrabiać 
pociski zapalające. Albo też 
można byłoby przemycić fos- 
fo: potajemnie w wodzie do nie- 
przyjacielskiego składu proch, 
przy czym należałoby tylko po- 
myśleć o powolnym 
wody. Gdy fosfór wyschnie — 
zapali się, a wraz z tem eksplo- 
duje cata prochownia i t. d. Jo- 
hann F-yderyk i jego doradcy 
rzowadziłi co prawda układy 
z obydwoma oszustami, w rze- 
czywistości zaś zwrócili się do 
istotnego wynalazcy, Branda, w 
Hamburgu, od którego odkupili 
rzetelną drogą sposób wytwa- 
rzania. 


OSOBLIWY PROCEDER. 


Postanowiono zatem ten śro- 
dek potęgi wojskowej wytwa- 
rzać zaiste na wielką skalę w 
samym  Hannowerze. Sprawa 
masowego wyrobu nastręcza 
pewną trudność chodziło 
o uniknięcie śmieszności, śmiesz 
nym był bowiem stanowczo sam 
materiał wyjściowy, mocz ludz- 
ki, dla tak poważnego wojenne- 
go zadania. Ówczesny minister 
wojny, baron v. Podewils, po- 
trafił znałeżć wyjście, oddając 


(Lewa Wysżelgania brodet surowców 
w Sftenzch Ze _noczonych 
USA żądałą uczestniczenia w koxntroli stanu 


surow:ów Imper. 
GENEWA. DNB. Konieczność ra 
%unkowej eksploatacji źródeł su- | 
towców Ameryki, powstała skut- | 
kiem rozwoju przemysłu zbroje- 
niowege — co raz bardziej niepo- 
koj miarodajne sfery gospodarcze 
Stanów Zjednoczonych. Po nie- 
dawnym a powtórnym zaznaczeniu 
ze strony różnych senatorów | 
członków [Izby reprezentantów i 
grożbie wyczerpnia w niedługim 
czasie źródeł ropy naftowej, o- 
$wiadczają obecnie sfery gospodar 
ki wojennej, że i inne również su- 
Towce stoją w obliczu niebezpie- 
czeństwa rychłego ich wyczerpa- 
nia. Według tych danych, zapasy 
eksploatacji dziennej wysoko pro 
eentowej rudy żelaznej wyczerpią | 
się juz w ciągu 10 lat, o ile będzie 
się prowadzić obecne tempo eks | 
ploatacji, wysoko procentowe za- | 
pasy miedzi — w ciągu 20 lat, za- 
pasy rudy cynkowej i ołowianej — | 
w ciągu 12 — 15 lat, a bogate zło- 
ża boksytu — nawet już za 2—3 
lata. 


W kołach senatorów te groźne 


un Er;tyjskiec9 


ważny dla finansów poństwo-j 


odpływie | 


którymi odwo- 


parowania, skąd już w stanie 
suchym z dodaniem domieszek 
dostarczana była do pewnej w 
lesie ukrytej, jak dziś powie- 
dzielibyśmy fabryki chemicznej. 
gdzie w instalacjach na wzór 
wielkich pieców odbywała sie 
nstateczna przeróbka na fosfor. 
Fabryka osłoniona była tajem- 
niczością. Z kominów jej w no- 
cy ukazywało się blade światło. 
Była ukryta i przez to wzbu- 
dzała uwagę otoczenia. 
LEIBNIZ A FOSFOR. 
Najciekawszą rzeczą w całej 
tej historii było to, że dyrekto- 
rem tej chemicznej fabryki nie 
był nikt inny, jak wi.lki filozof 
i matemavyk Gotfryd Wilhelm 
Leibniz z Lipska, później-zy wy- 
nalazcz rachunku różniczkowe- 
go, którego Johann Fryderyk 
nu krótko przedtem, jako mądrą 
głowę przywołał z Paryża 
Leibniz był wówczas służbowo 
w Paryżu jako radca z ramienia 
elektora Mogunckiego, znał do- 
brze Paryż i tamtejsze stosunki. 
Dopuszczony był na dwór, miał 
więc styczność z Ludwikiem XIV 
i jego ministrem finansów Col- 
bertem. Łatwym nie było w 
tym niebezpiecznym punkcie 
Europy, w Paryżu, napomknąć 
o swojej fabrykacji fosforu ty- 
le ile wydawało się mu potrzeb- 


nym, a mianowicie, że mały 
Hannower posiada ogromną 
ilość nadzwyczaj  csobliwego 


materiału wojennego i że już 
ten moment należy respektować. 
Leibniz, za swoje zasługi wyso- 
ko poważany, mianowany był 
rzeczywistym tainvm radcą dwa 
ru,. co wówczas stanowiło 
funkcie. a nie zwykły tylko tv- 
tuł. Miał on dać swemu monar- 
sze poufną i niewiążącą radę, 
mającą widoki urzeczywistnie 
nia. Później stało się inaczej. 


Nieprzerwanie produkowan! 
fosfor leżał w arsenale pana v. 
Podewilsa, czekając ua zastoso 
wanie. Nigdy jednak nie został 
użyty i być może jeszcze i dziś 
czeka na to, buwiem Johann 
Fryderyk był to mądry książę. 
Myślał on sobie: jest to Środek 
nieprzyzwoity dla prowadzenia 
wojny,  uchybiający zasadzie 
„fair play“. Oczywiście może wy 
wołać trwogą i dać przemijający 
sukces militarny. Sieje jednak 
i nienawiść, a to czyni krótki 
sukces znów znikomym. Wystar- 
czało mu, że niebezpieczna OSO- 
ba na Zachodzie wie, że on ma 
coś takiego, bowiem jego po- 
siadłość wciągnięta była do po- 
litycznych kałkulacyj Ludwika 
XIV. Te znów pod rozważanym 
względem nie zisciły się. Han- 
nowerski potencjał obronny po- 
ważnie się zwiększył. Stara 
Anglia powiedziałaby „fleet in 
becing“. Dzisiejsza zdaje się być 
innego zdania. 


FOSFOR W CHEMII. 


Wraz z tem skończyła się na 
300 lat' alchemiczno-militarna 
rola fosforu i dopiero podczas 
pierwszej i obecnej wojny świa 
towej wygrzebany on został po- 
nownie dla celów militarnych. 
Wraz z alchemią ustąpił miejsce 
prawdziwej nauce chem". Za- 
wdzięczając jej został wyczer- 
pująco zbadany, skutkiem cze- 
go mogliśmy dziś poznać nale- 
życie właściwości tego wciąż za- 
dziwiającego elementu. Jakiś 
czas odegrywał nieznaczną rolę 
w medycynie, jako domniema- 
ny środek leczniczy przeciw an- 
gielskiej chorobie (rachitis). 
Przy tym poznano go jako bar- 
dzo silną i niebezpieczną tru- 
ciznę. W końcu nauczono się 
wytwarzać go z innych surow- 
ców mniej niedogodnych od mo- 
czu, na przykład z popiołu koś- 
ci, tomaszlaku, z naturalnych 
złóż fosfatowych —  suktkiem 
czego Anglia nie jest zdana na 
wydałiny nerek swojej armii 
i pozornie swój wojenny tosfor 
tabrykuje bez przeszkód. Nau- 
czono też znajdować w jego 
właściwościach chemicznych sła- 
be punkty i możliwości zaczep- 
ne, co daje możność zwalczania 
jego szkodliwego wpływu. To 
jednak nie wchodzi już w zakres 
niniejszej rozprawy. 

Prof. Dr. Walther Straub, 
Monachium. 


Zwracamy uwagę, że listy w spra- 
wie dodatkowych kart żywnościo- 
wych powinne być przedłożone 
najpóźniej do dn. 1. XII. Podania 
w sprawie obuwia roboczego będą 
znowu przyjmowane. W związku 


Tu mówi Związek Zawodowy 


z tym podania tych przedsię- 
biorstw, które dotychczas nie wyra 
chcwały się z otrzymanego przez 
Zw. Zawodowy obuwia i bieli ny 
z urzędem gospodarczym, nie będą 
w ogóle rozpatrywane. 


ZE SPORTU . 


SZARUNAS — MSK (4:0 (1:0). 
Rozegrany w niedzielę ostatni 
mecz ligowy w Wilnie, zakończył 


wyczerpanie źródeł surowców Ame | się zasłużonym -wycięstwem gos- 


ryki użyto dła wywierania silnego 
nacisku na Anglię. Senatorowie są 
zdania, że Anglia stosuje w gospo- 


,darce wojennej swe własne źród- 


ła surowców nie w takim stopniu, 
jak to jest konieczne, lecz że ona 
je systematycznie zaoszczędza na 
czas powojenny zużywając amery- 
kańskie surowce otrzymywane w 
drodze wykonania ustawy o dzier- 
żawach i pożyczkach. Jak oświad- 
czają, Anglia winna nie tylko już 
obecnie bardziej intensywnie ekg- 


ploatować swe rezerwy ropy “na | Anglików 


podarzy, w stosunku 4:0 (1:0). 


Fatalny stan bciska (gruba war- 
FWYYYYYYVYVVYYYYYYYVYVYVYYVYVYYVYVYYVY 


GENEWA. Specjalny kores- 
pondent gazety „Observer“ pi- 
sze, że stosunki między Anglią 
a gaullistami już od dawna są 
naprężone i że wypadki w Li- 
banonie naprężenie owe ogrom- 
nie zaostrzyły. Od chwili kam- 
panii syryjskiej, twierdzi kores- 
pondent, okazało się wyraźnie, 
że gaulliści zajmują wobec 
„zdecydowanie opo- 


środkowym Wschodzie | przez to | Zycyjne stanowisko”. 


zmniejszyć dostawy 
skie, ale też udzielić ich dla uzu- , 
pełnienia zapasów Stanom Zjedno 
czonym na czas powojenny. Zgod- 
nie z ustrojem wykonania ustawy 
dzierżawno - pożyczkowej wytwa- ' 
rza to warunki techniczne i praw- | 
ne. Zdaniem amerykanów te uzu- 
pełnienie zapasów powinno zawi '- 
rać się w „uczestnictwie* USA w 
kontroli zapasów surowców Im. 


perium Brytyjskiego 


amerykań- [Ę 


Od Wydawnictwa. 


Celem unikniecia reklamacji 
sazety prosimy naszych prenumeratorów na 


waniu 


stwa mokrego śniegu), uniemożli- 


wił przeprowadze..ie planowych 
akcyj, poziom meczu — żałośnie 
humorystyczny. 


Bramki zdobyli: Saunoris — 2, 
Kosielczykas iMandejka po jednej 
Mecz sędziował p. Wolskis. 


JABELA LIGOWA. 


1. Tauras 7 12 24:19 
2. Gubernija 8 12 29:21 
3. Perkunas 8 8 22:12 
4. LGS* (Kowno) 8 9 27:16 
3. Szarunaa 8 9 16:21 
8. Kovas 8 7 19:21 
1. LGSF (Wil) 8 6 20:28 
8. MSK T 3 8:29 
9. ŁFŁS 8 3 13:21 

(K) 


przerwy w otrzymy= 


prowincji e wpiacanie prenumeraty na m-c Na- 
stępny do dnia 25-50 każdego miesiąca. 
Wpłaty otrzymane pe 25 będziemy zal- 


czać na dalsze okresy. 


Jednocześnie prosimy e dokłaine i czytelne po- 


dawanie adresów. 


R Z ZRT A ZZ ZZ ZZ ZY ZZ EZIO ZZO ZZOZ 


3 


>t, 


OQuwieszczeccie 


w sprawie >aciemni sni , 
dzizłów broni 355 i po 


ra 


w 


wzdai2 araz uowŻ 4 


iichi w & inie <ako miej 


Szawego kierownika obr nj przeci wlołniczej 


1. Czas zaciemniania w mieście 
Wilnie podawany jest codziennie w 
prasie codziennej. Czas ten winien 
być bezwarunkowo przestrzegany 

2. Wszystkie otwory, którymi 
przechodzi światło, (akna, drzwi 
górne lufciki, dachy szklane i in- 
ne otwory w domostwach, również 
od strony wychodzącej na podwó 
rza domów) należy zasłaniać nie 
przepuszczającymi Światła przed- 
miotami. Tam, gdzie otwór prze- 
puszczający Światło nie może być 
zasłonięty, należy źródło światła 
(lampę) zasłonić lub zmniejszyć 
światło przez zastosowanie niebies 
kich żarówek, tak żeby nazewnątrz 
nie przedostawał się żaden pro- 
mień świet' iy i by normalnym o- 
kiem w ciemności i przy dobrej 
widziałności nie można było do- 
strzec żadnych ani bezpośrednich 
ani pośrednich zjawisk świetlnych 

3. Samochody wszelkiego rodzaju 
winny w ciemności jeździć w ob- 
rębie miasta z zaciemnianymi 
światłami. > 

4. Celem zmuszenia do wyko- 
nania obowiązku zaciemniania i 
spowodowania bezwzględnego za- 
ciemniania miasta Wilna będą sto 
sowane w przyszłości wobec osób 
wykraczających przeciwko prze- 


pisom © zaciemnianiu na podsta. 
wie par. 24, 27 į 28 rozporządze- 
nia w sprawie obrony przeciwlot. 
niczej na zajętych obszarach 
wschodnich z dnia 5. 4. 1943 poli- 
cyjne środki przymusowe (grzyw- 
ua i więzienie lub jedna z tyck 
kar). 


Poza tym osobom tym może być 
wyłączony prąd elektryczny ma 
przeciąg 8 dni a w wypadku po 
wtórzenia się na przeciąg 4 ty- 
godni. Jeśli w jakimś domu bę- 
dzie kilka mieszkań niezaciemnio- 
nych lub zaciemnionych niedosta- 
tecznie, to prąd może być wyłącz 
ny mieszkańcom całego domu. 
Koszta wspomnianych zarządzeń 
poniesie osoba odpowiedzialna zs 
zaciemnianie, której nazwisko po- 
dane zostanie w prasie codzien- 
nej. 

5. Kto w czasie alarmu lotnicze 
go wykracza przeciwko obowiąz- 
kowi zaciemniania, pomaga prze. 
ciwnikowi i będzie traktowany ja. 
ko nieprzyjaciel i dla tego musł 
się liczyć z najsurowszymi zarzą- 
dzeniami. 


Dowódca oddziałów broni $$ 
4 policji 1 miejscowy kierow- 
nik obrony przeciwlotniczej. 


Z „Popołudnia Rozmaitości“ 
¿wi zków Z:-wodowyCi 


Jeżeli kierownictwo Oddziału 
Wypoczynku i Radości Życia, któ- 
re organizuje imprezy artystyczne 
Związków Zawodowych, ma ten 
chwalebny zamiar umożliwiania 
popisów także różnym debiutan- 
tom, to powinien jednak uważać. 
żeby ich producje stały na odpo- 
wiednim poziomie artystycznym. 
A tego o śpiewie występującej w 
ubiegłą niedzielę solistce operowej 
F. Pupenaite nie można powie- 
dzieć. Głos jej, o niezbyt pięknym 
brzmieniu, jest przede wszystkim 
wadliwie ustawiony, a sposób in- 
ierpretacji poprawny, lecz bezdu- 
szny, więc też te ładne piosenki 
litewskie, które zaśpiewała, mineły 
prawie bez wrażenia. 

Zresztą śpiewak, ażeby porwać 
swym śpiewem słuchaczy, musi 
przede wszystkim sam głęboko go 
odczuwać, musi mieć „duszę roz- 
śpiewaną". Jako przykład może 
pcsłużyć tancerz p. Tino. Dia ka.- 
dego muzyka jest jasne, że p. Tino 
ałbo wcałe swego głosu nie szko- 
lił, albo kształcił go bardzo mało, 
a jednak śpew jego odznacza się 
nadzwyczajną muzykalnością, bo 
on sam głęboko odczuwa, bo jest 
w każdym calu artystą. Dlatego 
też te dwie piosenki hiszpańskie 
i jedna, którą p. Tino zaśpiewał 
w swoim języku greckim, przyjęte 
zcstały na sali z taką burzą okla- 
sków. W dalszym ciągu programu 
wykonał p. Tino pod muzykę Cho- 
pina ze swoją partnerką Chiguittą 
bardzo iadnie ułożony i dużo 
wdzięku wykazujący taniec p. t. 
„We mnie brzmi pieśń“. Był to 
punkt programu o wysokiej klasie 
artyzmu. 


Solista operowy p. Robert Sauka 
ma głos dobrze wyszkolony, o pię- 
knym metalicznym brzmieniu, lec. 
w sposobie jego interpretacji brak 
tej pięknej kantyłeny, tej śpiew- 
ności, co szczególniej uwydatnio 
sie w „Serenadzie” Szuberta. Pieśń 
Kaczanauskasa „W przekosach* i 
„Serenada Don Juana" Czajkow- 
skiego wypadły już znacznie le- 
piej. 

P. Anna Bielicka w swoim reper- 
tuarze piosenek charakterystycz- 
nych i recytacji miała, jak zwykle, 
dużo powodzenia dzięki wybitnie 
artystycznemu rodzajowi wykona. 
nia. Także i kum Sylwester po- 
trafił wzbudzić zainteresowanie 
nowymi, przez siebie skompono- 
wanymi, opowieściami w gwarze 
wileńskiej. Z życzliwym aplauzem 
przyjęte były również deklamacje 
własnych utworów poety litew- 
skiego K. Inczury. Kwartet męski 
pod dyrekcją p. Kalinauskasa 
chciał tym razem pokazać sem” 


głosy. Śpiew artystyczny nie po- 
lega» jednak na samym forte. 
Trzeba pokazać także piano i u- 
miejętność subtelnego frazowania, 
i to w trochę trudniejszych utwo- 
rach, niż te, którymi obecnie się 
popisuje. Może z czasem kwartet 
ten dojdzie do pewnych rezulta- 
tót., lecz na razie jeszcze jest 
słaby. 

Niedawno utworzona mała or- 
kiestra symfoniczna składa sią 
przeważnie z tych samych muzy- 
ków, którzy już w pcprzęgdnich 
„Popołudniach Rozmaitości“ grali 
jako mała orkiestra wileńskiego 
radia. Różnica tylko na tym po- 
lega, że jej zespół został o kilka 
osób powiększony. Pozatem o ile 
dawniej ta mała orkiestra radiowa 
występowała z bardzo obfitym ł 
interesującym programem, grając 
tak utwory kameralne, jak i jaz- 
zowe, i przez rzeczywiście dosko- 
nałe wykonanie nieraz, gdy soliści 
byli słabsi, ratowała cały program, 
to obecnie ta sama orkiestra, pod. 
niesiona do godności „symionicz- 
nej“, nie zupełnie stoi na wyso- 
kości swego podwyższonego zada- 
nia. Jako orkiestrze symfonicznej 
brak jej widocznie kompletu in- 
strumentów, gdyż wcale nie słyszy 
się drugich skrzypiec, a bardzo 
słabo tak ważnej w niektórych ut- 
worach waltorni. Oprócz tego 
wprowadzony teraz w tej orkie- 
strze system, że raz dyryguje p. 
Makaczinas, innym razem wiolon- 
czelista p. Roessler, następnie ma 
dyrygować jeszcze inny członek or- 
kiestry, nie może wydać dobrych 
rezultatów uż choćby dlatego, że 
taki przygodny dyrygent musi do- 
piero sam przyuczać się do swojej 
roli, zamiast uczyć orkiestrę. Za- 
pewne z tych powodów też wyko- 
nana w ubiegłą niedzielę przez tę 
orkiestrę fantazja Urbacha p. t 
„W królestwie Mozarta" pomimo 
widocznie szczerych wysiłków p 
Makczinasa jako dyrygenta, małe 
miała w sobie z charakteru mu. 
zyki Mozarta, a tak wspaniałą ar- 
chitekturę muzyczną posiadający 
Polonez z op. „Eugeniusz Onegin* 
Czajkowskiego nie w całej okaza- 
tości swego stylu mógł być przez 
nią uwydatniony. Ażeby orkiestra 
ta jako symfoniczna i z tak po- 
ważnym, jak obecnie, repertuarem, 
należycie mogła spełnić swoje za- 
dzenie, powinna najpierw być do- 
koanplctowana o brakujące jej je- 


szcze instrumenty, a nastepnie 


otrzymać swego stałego dyrygenta 
L 
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Zac: ód siońca 15.02 
DZIŚ ZACIEMNIAMY OKNA 


OD GODZ. 15.15 DO GODZ, 07.00 


PRZE7DŁUŻENIE KART 
ŻYWNOŚCIOWYCH DLA MIESZ - 
KAŃCÓW WSI. Kartki żywnościo- 
we dla mieszkańców wsi z ważnoś- 
cią od 11.1. 1943 d 012 grudnia 1943 
(K3) przedłużone zostały do dnia 
5 marca 1944, 

— UWADZE MIESZKAŃCÓW 
MIASTA WILNA. Prosimy pośpie 
szyć odebrać jarzyny z V. K. „Ru- 
ta“ sklepów. 

— DO WIADOMOŚCI KLIJEN- 
TÓW WILEŃSKIEJ KOOPERA- 
TYWY „RUTA'". Większość na- 
szych klijentów w początku okre. | 
su wyżywieniowego nie bierze ze | 
sklepów chleba. Doczekawszy o- | 


| | ora M 


- Vilnis 
Weh”machtk no II Włetuie 58 


„Złękitna maska 


„TASINO” wyż) 47, te. 6—77 
„MORDERSTWO na OKRĘCIE" 
„BORIA” Own, 56, tel. 10-37 


„NANETTE" 


MUZA" Aow eriima & ien 6-62 
„SERCE ' FÓLOWEJ" 
„A”'SZRAa* PARE 54, te. 19-7. 


„DZIEWCZĘ z FANA" 


„GRAŻYNA* w N.-Wilejce. 
„SERDECZNA RADOŚĆ — 
SERDECZNY BÓL“ 


OBWiESZCZENIE, 
Towarzystwo Remontowe i Budowlane 


ý m. b. H. , 
ssf essa Â nust" 
Wilno, ul. Wielka 8 
przeprowadza roboty bu- 
dowliane w wiedn u” 

W zwązk: z tym potrzebuje się 
pilnie renotnków budowianych 
eraz personel techniczny. Pzyjmu 
jący oracę zostaną w zamkniętej oru- 
pie wysłani przez firmę dv Wiednia, 
gdzie nimi się zaopiekują. Pomiesz- 
czenie ı zacpatrzenie zapewn one. 
Mynagrodzenie — wedtu _ obowiążu- 
jącej w wiedniu taryfy. Żonaci otrzy 
mają dedaiek. Zatrudnienie ustala 
się na podsiaw e umowy Z frmą 
Rent nys“. 2: łoszenia 1 bliższe szcze 
góly w sprawie iracy w Wiedniu 
można uzyskać codz ennie od godz. 
7 co 16 w firmie „Rentinys”. 


PIACOWNIA elektro -radiowa i 


R. ŁOSXKOT 
Viiniaus (Wiləñsxa) Nr 22 
róg Gdańskiej 
przyjmuje wszelkie roboty wcho=* 
dzące w zekres elektro-radiowy. 
Wykonanie szybkie, solidne 1 punktualne. 


Wózki dziecinne 
reperuję, maluję, daię nowe 
kółka I inne części. 
Kupię Stara wóz«', ceratę, 
celuloid, wąż gumowy i inne 
materiały. 
Pracownia wózków dziecinnych 
KrZERA tw. 


"Firma B. ZYCH. 


Traky (Trocka) 6, tel. 3-97. 
RUPUJE: 


sprężyny, zamki me>lowe, gobe- 


linę, pomeks, workiw każ 'ejilości | 
I 


Prywatna chemiczna pralnia | 
J- BARro>szŁwiCZ 
Traky Trccka) 9 
przyjmuje do czysz zena wszeką 
garderobę i kapelusze męskie. 
Wykcnane sonone : terminowe. 


OSC 
statnich dni wyżywieniowego okre ; 
su śpieszą z odebraniem należne- 
go im chłeba. Ruta w swoich pie- 
karniach wypieka chleb regular- 
nie, codziennie w jednakowych 
ilościach i nie może przystosować 
produkcji w końcu przy wytworzo 
nym za dużym zapotrzebowaniu 
ckresu wyżywieniowego, z powo- 
du czego większość może nieotrzy 
mać chleba. Prosimy szanownych 
klijentów nie odkładać odebrania 
chleba na koniec okresu wyżywie- 
niowego, lecz odbierać go regular- 
nie w ciągu całego okresu wyży- 
wieniowego, począwszy od jego 
początku. „Ruta“, 
— KIEDY MOŻNA KORZYS. 
TAĆ Z GAZU? Przedsiębiorstwo , 
gazowe w Wilnie donosi, że na pod , 
stawie rozporządzenia Gebietskom I 
missariatu Wilno miasto z dn. 27! 
b. m. mieszkańcy miasta mogą ko- 
rzystać z gazu w następujących go 
dzinach w dnie powszednie od 5 


| 


Kupię urządzenie 


warsztatu ślusarskiego 
"albo pojecyńcze narzężzia. 


Vilniaus (Wileńska) 32 
Firma FADIEJEW. 


Kupię pas 


transm'syjny, skórzany lub nać| LITANI I KOWEKNY | 
gumowany 7—10 cm. s:erokości; do Miłosierdzia Boże 


oraz szajby 18—20 cm. średnicy.: 


z mid 
do 8, od 11 do 13 i od 17 do 19, w 
soboty od 5 do 8, odll do 13 i od 


15 do 21. W niedziele i święta od 
7 do 9, od 11 da 13 i od 17 do 19. 


— SKLEP ZAMIANY. W tych' 
dniach został otworzony przy uli- 
cy Wileńskiej sklep wymiany, w 
którym można tylko wymieniać. 
Sklep jest zaopatrzony w różne rze 
czy domowego użytku oraz ubra- 
nia, obuwie, sprzęty i meble. Zain- 
teresowanie tym sklepem jest du- 
że. 

— KU UWADZE LUDNOŚCI 
EWAKUOWANEJ Z FRONTU 
WSCHODNIEGO. Wszystkim męż- 
czyznom, którzy ukończyli lat 18 
a przybyli jako ewakuowani z fron 
tu wschodniego, po otrzymaniu do 
wodu osobistego, przysługuje tak 
jak i stałym mieszkańcom m. Wil- 
na prawo otrzymania obok kartek 
żywnościowych także kartek tyto- 
niowych. (k) 

— SZCZELNIE ZACIEMNIAĆ 


POLSKI 
KALENDARZ 


Ścienny 


na 1944 r. 
Wileńska 13. 


GUNIEC CODZIENNY 


OKNA. Pomimo wielokrotnych 0- 
strzeżeń w prasie władze bezpie- 
czeństwa notują wciąż co raz no- 
we wykroczenia w przepisach o 
zaciemnianiu okien. Ostatnio spi- 
sano szereg protokułów i nałożono 
wysokie kary na szereg mieszkań- 
ców, którzy zlekceważyli sobie ten 
obowiązek. Ostrzega się mieszkań- 
ców miasta, że obecnie kary za nie 
zaciemnianie okien są bardzo wy- 
sokie. (ł) 


— W SPRAWIE ZNACZKÓW 
PREMIOWYCH DLA ROLNIKÓW. 
Rolnicy, którzy wypełnili obowią- 
zujący kontyngent dostaw oraz do 
stawili płocy rolne, za które .i 
przyznawane znaczki premiowe. 
mogą zgłaszać się po ich odbiór do 
dnia 1 grudnia r. b. Na podstawie 
znaczków premiowych, które wyda 
ją wszystkie urzędy gminne, rolni- 
cy mogą się zaopatrzyć po cenach 
urzędowych w potrzebne artyku.y 
gospodarskie. 

— CZY PAN MA MARKĘ. Lu- 
dzie naiwni o dobrym sercu, w o- 
statnich czasach są często naraża 


ZGUBIONO dn. 21; KUPIĘ śniegowce 
| xr. 43 r. mufkę fo- lub buty narcłar- 
|kową, zawierającą skie na Nr. 36, 37 
Laikinas Asmèns | pantofli. Oferty de 
į Liudijimas, wyda- Adm. „Gońca* pod 
iny na nazwisko ' Pilne". 8271 
Władysławy Żuraui  — =-=- 
skiene, fotografie 
dziecinne i pienią- 
dze, uprasza się o 
zwrot dowody ił fo 
tografij pod niżej 
wymieniony adres. : 
Bajorų 24/3—3. 


"KUPIĘ płaszcz 
żakiet fokowy o- 
raz żakiet karaku 
łowy, wymagają- 
ce małej lub du- 
zej reperacji 1 
| skórki fokowe. Pa- 


1 = a 
1 pz ” -— | langos (d. Poznań 
NURT i detel. |zousowo doku- ska) 2--5b. godzina 
NZS wa a „=m | TMENtY: dowód 0SO- | 12—16. 8063 
ip: I e 
bisty, karta reje-: 


„o pe 5 RM. 
Zamkowa 8—5. 


Firma B. ZYCA | wucHaLvza 


3-07. (władający językiem litewskim) oraz 


Trasy (Trocka) 6, tel. 
PAŃSTWOWA | 
WYTWÓRNIA PIWA 53 
w Wiinie ul. Sierakowskiego 18. 
poszukuje przedsiębiorcy 
na wyrąb, zwózkę i złożenie 
do piwnic loda. 


TAURAS" | 


chłopcy de lerm n1 potrzesni zaraz. 
PRACOWNIA MEBLI 
Sé. Skirodzki 
Vila aus (W»leńsk.) Nr 5. 
nożyce, dziurka” 


Kapię cze i sztance. 


WYT > ÓRN:A DREWAIAKÓW 
Viluiaus («ieńska) 17/19—6. 


- „am — 


stracyjna i inne do 
kumenty i kwity 


KUPIĘ szare skór- 
ki królika lub dwa 


wystawione na na- plamy. Mickevi- | 
zwisko Sakowicz tiaus (Tomasza Za | 
i Wincenty. Znalaz- 8191 


na) 7—2. 
cę proszę o zwrot | — 
tylko dokumentów, 
pieniądze proszę za 


RUPIĘ palmę. 
Zgłoszenia do 


trzymać. Kolonia ' kienka ogłoszeń 
wyszary nr. 1 Sa- Adm. „Gońca C.“. 
kowicz W. (8316) 8149 


KUPIĘ natych- 
miast łańcuch do 
"zegara ściennego 
f-my „Becker“, 
Vilnius (Wileńska) 

42. „Restoranas 
Rambfnaś* p. Mie- 
r czysław. 8179 


KUPIĘ kostium 


ZGUBIONY dn. 2. 
IXI. 43 r. lit. Vidaus 
‚Pasas nr.  579/V. 
041279 na nazwisko 
Vilkaitis Vaclavas, 
wyd. dn. 25.IV. 40 
r. przez Urz. Gm. 
Mickuny t 2 kartki 
tytoniowe, jedna 
ina nazw. Raczko- 


o- | Sińskiego 


a ZENON 


ni w okolicy Placu Katedralnego 
na podobne zapytanie ze strony 
zorganizowanej „rodzinki“. Małe 
dziewczynki i chłopcy proszą mar- 
kę raz na zapłacenie orderu na ka. 
tofle, czy też na wykupienie orde 
rów na obuwie, czy materiał, który 
otrzymała „matka“, Wielu wspo 
maga sprytnych dzieci, utrzymu - 
jąc ich w przekonaniu, że żebrani- 
na jest zupełnie popłatną, a przede 
wszystkim nie wymagającą dużo 
wysiłku. (k) 

— PROTOKUŁY. We czwartek 
połicja spisała protokuły: za pod- 
wyższanie cen — 25, za handel sa- 
mogonem — 3, za opilstwo — 2, za 
kradzieże — 2 į za nieprzestrzega. 
nie prawideł ruchu — 8). (k) 

— UCZCIWY ZNALAZCA. W 
piątek dn. 26-go bm. o godz. 9-ej 
rano zgłosił się do komisariatu po- 
licji Władysław Uściło, zamieszka- 
ły urzy ul. Stefańskiej nr. 245 m. 
15 ze znalezionym kołem samocho- 
dowym, wraz z zupełnie nową opo- 
ną. Jak przypuszcza się, koło to 
jest zgubione przez samochód woj. 


z R EJ 
i “rac 


Breii l | izne Przemys’ 


domu potrzebna ił pasy. Jasinskio 


dziewczynka Pušų (Jasińskiego) 18—1 | P 
(Sosnowa) 9—4. A. front, I piętro. w w wieku, lat 49 
Szydłowska. 8203 | 8243 PR : a saiok z domu 
oasen, tato ul Dąsarav Cinus 23 —22 
WZA MUFKI 1 torebki| ASG dnia 1.X1l b. r. o -i 
kladu „Złoła Le- W onuie Z dod 5.49 do keściola św, Jakuba. 
adu „Złoła Le- 'wierzonych mate-! i o keścioła św, Jakuba. 
SZĄ M, ESR riałów. Tanio £ ter $ Po nabożeństwie Żałobnym od 
(Witoldowej | minowo. Sv. Ono- | becz'e się pe rzeb na cmenta- 
nos 10-—5. Wejście! R oO > iad 
Zwierzyniec. 8203 sig DZU Svan: CZYM ANTS SAE 
z podwórza Koś- miae nodi Córko 
NATYCHMIAST cielnego przy koś, a: stroskana kde. 
potrzebna na wieś Ciele po-Bernar- |GZWIMEEEZOCYZETZISZĄ 
osoba do samo- . dyńskim. 8208 
dzielnego prowa- Z2.) R 
dzenia domu w |FEPERUJĘ kalo= 


sze, parasole i na- 
czynia kuchenne. f 
Tamże potrzebna | 
gospodyni do ma-, 
jatku. Pušu (Sosno! 
wa) 1—4, 8250 


¿małej rodzinie 1 
niedużym gospodar 
stwie. Jakóba Jā- 
18 1 
!7—9 rano, 5—6 p. p. 


l 8240 
sins $ 


KTO z samotnych A z 
iehce mieć inteli- iI Lekarze 


; 
H 
| 
| 


UJ 

Eentną, samofdziel- | , 
ną gospodynię do- |" pA BLA 

mowi, zechce au Choroby  Kkoblece 
rować zgłoszenia i akuszeria 

da Adm. „Gońca* | Przyjmuje od g 

pod: „Dobre refe- | 9—12 i od g. 3-5 w | 
rencje', 8241 | Kaštonų  (Kaszta- 


nowa) 7 m. 7. 


POTRZEBNA od 


zaraz służąca przy | — 
Dr. Med. 


DO: POMOCY w | A) Szyję staniki! 


WRĆCŻKA 2 30-let- 
nią praktyką przyj 
muje od godz. 10 


Oferty skł dać w kancelarii 


wytwórni o dnia Š grudnia r.b | gu 6 wieczór oprocz 
niedz eli. Vokie- 
ODNA * IAMY! Płaszcze skórzane, | $ Amina 


kożucny, torebki, te zki, obuwie 1 aen podworku 
gaianter'ę skórzaną. Farbujemy wszel- 
kiege rodzaju tkąniny, skory chro- baserówn GATE 
mowe, bukatowe, zamszowe juchto- nig Ra Śpał "aa 
we i t. d. Za farby dajemy gwaran-! (Wiśniowa) 1—2 
cę. Plačajo (Szeroka) .Vr. 7. Wejśe e | (za mostem Ra- 
na ul. Szeroką z ul, Zawalnej iu» | duńskim). 8225 
z ui Mało-Stefańskiej. (8220) WAGI dziesiętne 
UWAGA! PORADY GEZPŁATNIE, | Sy) pantofle dam 


» 7. skie Nr. 38, łóżko 
Na wszzlkie swędzące schorzenia | niklowe na siatce, 


na prawo. 
WOZEK głęboki i 


ZGUBIONY pasas 
nr. V.072163/3117 na 
nazwisko  Fledoro- 
wicz Maria, zam. 
Basanaviciaus 27— 
30, znałazcę prosi 
się o zwrot za wy- 
nagrodzeniem. W. 
Pohulanka 37—30. 

(8322) 
ZGUBIONO port- 
fel z dokumentami 
1. Asmens liudij- 
mas nr. 12650, 2. Za- 
świadczenie pracy 


HKP, 3. różową 
kartę rejestracyj- 
ną, 4. książeczkę 


Arbeitsamtu, 5. kar 
tę rejestracyjną z 


wickiego Jerzego i 
druga na nazwisko 
wołkowickiego Wa 
cława unieważnia 
się. (8334) 


ZGUBJONE  24.X1. 
na dworcu w Wi- 
nie portfel z do- 
kumentami: dowód 
osobisty 808, Be- 
scheinigung 1132, 
legitymacja Arbeits 
amtu oraz zwolnie 
nie z rejestracji na 
nazwisko Jerzego 
Ostaszewicza upra- 
sza się o zwrot za 
wynagrodzeniem. 
Nowa Wilejka, Po- 
łocka 117 lub do 
Admin. Gońca. 


męski w dobrym 
stanie, na wzrost 
średni (165 cm.), w 
kolorze brązowym, 
c. marengo lub gra 
natowym. Oferty 
kierować do Adm. 
„Gońca* pod „J. 
5. 8232 


t 

KUPIĘ płaszcz let 
ni na średniego, 
spodnie beżowe, 
pantofle męskie N. 
29. Wszystko w do- 
brym stanie. Ofer 
ity kierować do 
| „G. C.“ pod „Pro- 
:wincja“. 8164 


KUPIĘ łóżko z 
|z materacem że- 


skórne, swierzb (krosta), podlica, | zamienię na opał. 
piegi, ! t p. maście i plyny Gedimino 22a mon 


lecznicze otrzymać możesz. isga- 


nytojo 


td. Miłus.erna) Nr 
z „axszty wdół do Zaszecznej. 


vu m. 8 
w 


godz, od 9—17. Fei. med. Horski. 


tó.63) 


m ÑM 


EAZA RZS 

aOzne | 
„ASTRA“ wróży 
z kart, chiroman- 
cja 1 grafologia. 
rizyjmuje ponie- 
działki, wtorki, 
środy, piątki godz. 
10—14. Portowa 4 
m. 9. 8117 


BRODAWKI szpe 
cące usuwam bez 
bólu od 7 rano 10 

p. p Gedimino 
(d. Mickiewicza) 
39 m. 4. 


~ 


CHIROMANTKA — 
wróżka przyjmuje 
od gcdz 10-ej do 
6 po poł. Wilno, 
ul. Di iżioji (Wieł- 
ka) 151 m. 12-a, 
welście + zaułka 
Szwarcowego 
Nr. 1 w podwórku. 


FUTRO męskie 
rozmiar średni na 
nutrietach, z wy- 
drowym kołnie- 
rzem zamienię na 
opał. Rotundos 5 
m. 6. 8269 


KREDENS orzecho 
wy najnowszego 
modełu w stanie 
nowym zamienię 
na opał. Dowie- 
dzieć się ut. Polo- 
cko 9—9. 


MĘSKI rower w 
dobrym stanie, za- 
mienię na ubranie 
męskie lub na 

opał. Noćios (Na- 
sza) 11—6 (koło Za 
kretu). 8245 


PŁASZCZ damski 
zimowy na łat 16 
1 buty damskie 
Nr. 38 zamienię na 
opał. Utenos (d. 
Mętna) 27—1. 825 


ROWER męski w 
dobrym stanie wy 
mienię na ubranie 
lub opał. Gedimi- 
no 60—. 8264 


SZAFA z lustrem, 
łóżko z szafką no 
ceną, kanapę, stół, 
krzesła, naczynia 
kuchenne, łyżki i 
widelce, męski gar 
nitur granatowy, 
żakiet narciarski 
damski, obrusy, po 
krowce, żakiet fo- 
kowy zamienię na 
opał. Algirdo td. 
Piłsudskiego) 3-3. 

81 


SKRZYPCE stare 
i altówkę  zamie- 
nię na opał. Tilto 
(Mostowa) 7—4 od 


godz. 10—12. 8192 


SPACERÓWKĘ 
praktyczną, krze- 
sło do fortepianu 
1 krzesło bujak, 
zamienię na opał. 
Witebska Nr. 17-1. 

8253 


WYMIENIĘ na o- 
pał kanapę z krze 
słami (komplet) 1 
lalkę porcelanową 
z wyprawką. Ra- 
jdvilaites (Królew- 
ska) 9—9. 8156 


nn NN TN 


WOZEK głęboki 
į dziecinny wymie- 
nię na opał. Gedi- 
mino 1 m. 8. 8242 


| komisji na nazw. 
Andrzejewski Ed- 
mund Lvovo 28—2. 
Proszę o zwrot za 

wynagrodzeniem. 
(3330) 
i ZGUBIONO dowód 
osobisty N. 009664/ 
428, kartę rejestra- 
cyjną rożową Nr. 
| sława Drozdów iż 3923 i zwol 
j uprzejmie proszę | nienie z lasu i Ar- 
| odnieść za n a Lbeitsamtu na naz- 
laeten za. | wisko. Suchodym- 
a : cowa Genowefa. 
kład rp lZnalazcę proszę o 
zwrot za wynagro- 
"dzeniem pod adr. 
Bystryćio plentas 
(Bysturzycki trakt) 
36 m. 1. 8247 


W DNIU 22 listopa 
da idąc do dwor- 
ca zgubiono doku- 
ment na nazwisko 
Czesiawa  Drozdo- 
wa i metryki dzie- 
ci, Marlana i Wie 


WYMIENIĘ na su- 
chy opał metalowe 
łóżko z patentowa- 
nym sprężynowym 
' materacem, oglą- 
dać od 12-ej Var- 
pu (Ponomarskl) 
|2 m. 3 od ul. Fila- 
| reckiej. 


ZGUBIONO: Per- 
Ssonaiausweis Nr. 
SyYUusrzużi3 wyd. 1 
kwietnia 193 r. 
zaswiaaczenie pra 
cy wyd. przez Val- 
Eis iNr. 904, karta 
rejestracyjna ro- 
żowa Nr. 029143 
wyst. na nazw. Wa 
leszniewicz Ana- 
tol, zain. Kodirkos 


ZIOŁO- 
LECZNICTWO 
chorób przewodu 
pokarmowego. 
Od 7 rano do 3 pp. 
Gedimino (Mickie- 
wicza) 39 m. 4. 


ZNANA chiromant 
ka - fizjonomistka zwrot, ew. odesła- 
wróży: z kart, z rę |nie pocztą tylko 
ki, fotografii i cha | dokumentów pod 
Mozy jeci odka p wyż wskazanym 
rzyjęcie o 

do AS Literatų adresem. 8273 
(Literacki) 5 m. 6. 
vls-4-vis poczty głó | 
wnej. Wejście z bia 
my na prawo, scho 
dy II piętro. 8115 
ZNALAZCĘ toreb- 
ki z dokumentem 
ze „Studio Kny- 
gele“ na nazwisko 
Irena Szafijańska, 

zgubionej w cza- 
sie katastrofy pod 
Stasiłami dn. 22 
listopada uprasza 

się o zwrot doku- 
mentu za wynagro 


ZGUBIONE: Śve- 
timśalio liudijimas 
książeczkę reje- 
stracyjną, metry= 
kę urodzenia, wy 
dane na nazwisko 
Lewandowska Ma- 
ria zam. Sendar- 
vis g. 10—2, unie- 
ważnia się. 8259 


ZGUBIONE: do- 
wód osobisty f kar 
ta zwolnienia, wy 
dane w gm. Rze- 


| szańsktej w 1942 r. 


dzeniem. Wilno, 23 sierpnia na imię 
Konarskiego 38 Czesława Poczepo- 
m. 2 8218 wicza. 8266 


(Lubelska) 6 m. acl! 
znalazcę proszę o ' 


„.lazne, w dobrym 
| stanie. Basanavi- 
. hulan- 
ZGUBIONY portfel a Kui 
z dokumentami Per 
s>nalausweis Too | 
10900 P. B., książe- 
czka pracy nr. 
175949, różowa kar- 
ta rejestracyjna nr. 
015224 Oraz zaświad 
czenie pracy nr. 
854, wydane przez 
„Valgis“ na naz- 
wisko Wlerpsza Wi 
ktor, zam. Agnonu 
(Makowa) 16 — 20. 
Znalazcę proszę 0 
zwrot za wynagro- 
dzeniem. (8302) 


(8289) 


8217 
KUPIĘ śniegowce 
lub kalosze dla 
dziewczynki na 
lat 8. Švenčionių 
g (ul. Święciafńska 
dz. Rossa) 5—2. 

8238 


|MONETY stare ku 
puje antykwariat 
O. Radvilaite (Kró 
lewska) róg Zam- 
kowej. (1796) 


SPRZEDAM nar- 
ciarskie buty mę- 
skie w b. dobrym 
jstanie mały roz- 
miar i damskie 

Nr. 37-38, Mielage- 
nų (naprzeciw ul. 
i Swięciañskiej) 6 
m. 2. 8214 
SPRZEDAM firan- 
ki (100 RM), buci- 
ki na 16—18 lat 
100 RM.), dziecin- 
ny wełniany Ko- 
stiumek galeata 
wiadek“ (80 RM), 

ZAMIENIĘ pan- | maszynę elektrycz 

tofle męskie giem ną Jo strzyżenia 
zowe brąz. mało l włosów (75 RM.) 
używane Nr. 29 na nieduży wózek do 
spodnie pluszowe. | wożenia produk- 
Belmont 12 m. 1. | tów (50 RM.), zi- 
mowy płaszcz na 
| dziewczynkę 16-17 
ZAMIENIĘ ładną lat w dobrym sta- 
szarą wełnę (nici) nie 250 (RM.) Dau- 
na pantofle Nr. 38 kśos (Piwna) 2-10. 
najchętniej na kor 8229 
kach oraz czarny | sa 


pilśniowy kapelusz | MATRYMONIALNE | 


damski na opał. | 

Basanavičius 15-25 | 
m PANI inteligentna 
lat 30, nie wysoka, 


|| 
! ZAMIENIĘ pszczo 
ły w ulach ramo- 
wych na zapasie 
|16 kg. i termos pół 
|L na ubranie lub 
obuwie męskie, ul, 
Konduktorska 18 
(m 3. 8143 
p 
ZAMIENIĘ piecyk- 
| kuchenkę z du- 
chówką na opał. 
Żygio (Nadlesna) 
3 m. 2. 8227 


do Jadwigi. 8274 


| n 

i zgrabna, sympa- 

] upoo Sprzedał | tyczna, przystojna, 
c. blondynka, 


CZAPKĘ narciar- braku znajomości 
kę brązową lub pozna tą drogą pa 
białą kupię. Ofert. na solidnego do 
do Adm. „Gońca“ lat 45. Cel towarzy 
|pod „Czapka“. ski. Oferty sub „A 
I 8279 licja“. 8230 


małej rodzinie. 
Damaszęwicziaus 

(Gimnazjalna) 10 

8206 


SCHRONY 1 rowy 
przeciwlotnicze, 
piwnice i inne ro- 
boty ziemne wyko 
nuję fachowo. An- 
takalnio (Antokol= 
ska) 130a/40—2. 
8258 


SŁUŻĄCA do ma- 
łej rodziny po- 
trzebna. Wynagro 
dzenie b. dobre. 
Rossaerstr. (Rossa) 
14—1. 8254 
carme n 

l Lokare | 
I a 


bO LUDZI dobre- 
xo serca, Zwraca 
się staruszka, zie- 


miana 4 wnuczką ' 
sierotką Z prośbą ' 


o wydanie pokoju 
iw ukoieijch Euki- 
szek za opłrtą. Lie 
damino bu—ż. 6468 
LÓRATŁ restaura- 
cyjny W środimie8 
ciu odste:pie. Ofer 


ty pod „Lokal re- |; 


stauracyjny* 
Adm. „Gońca. 


POKÓJ do 
jęcia, Ul. Teawal= 
na 8 m. 4 — od 
godz. 10-144 4 4—5 
D p 8215 
[i 


wWyna= 


| — — - 
fania er iwa] 
m 
'A. B. C — Nie- 
iuuecha Konwersa- 
cjo najszybszą me- 
wdą + pisanie na 
maszynie. Zapisy 
cały Geień. Gedimi 
no 4—12. 


LEKCJE pisania 
na maszynie. Jo- 
gallo: agiellon- 
ska) 10 m. 1, tel. 
65. (8018) 
NAUCZYCIELKA- 

wychowawczyni 
poszukuje zajęcia 
do dzieci na przy- 
|chodzącą. Chętnie 
pomoże W, g80spo- 
| darstwie. Zna ję- 
“zyk litewski, Świa 
"lectwa z pracy b. 
dobre. Zgłoszenie 
do Adm. „Gońca 
„„Nauczycielka — 
ı wychowawczyni“. 
8270 


POSZUKUJĘ towa 
rzyszki do konwer 


z sacji w języku pol 


|skim. Wzamian— 
wyuczę języka 


mieckiego. Oferty 
do „Gońca* pod 
„200“. 8251 


do 


li= 
tewskiego lub nie- 


KAZIMIERZ 
BIELIŃSKI 
Choroby skórne i 
weneryczne. 
manty 
towska) 12 m. 14 
Przyjmuje od godz 


8—9 ił od 13—17 
=y I 
Dr. FUNDOWICZ 
STEFAN | 


Choroby nerwowe 
1 wewnętrzne. Śv | 
Jakubo (Św Jaku-. 
ba) 10—2. Przyj- 
muje od 14 do W 


Dr. Med. ZOFIA 
GODŁEOWSKA 
spec. chorób USZU, 
rosa, gardła. Przyj 
muje od +0 pb. 
Ori. Jakšto (Dąb- 
rowskiego) 7 m. 4.| 
(8308) 


Dr. 
B. HANUSOWICZ 
Choroby skórne 
| 14 weneryczne. 
Przyjmuje oda 8 
f—10 i od 17—19. 
Pilies (Zamkowa) 
7—1 
Dr. EDMUND 
KBUNCEWICZ 
"b. asystent nuniki 
U. S. B. Choroby 
uszu, nosa i gardia. 


ł 
1 


Uosw skg. (4. FOr-|DR. R. ORŁOWSKI 
towy) 3—4. Przyj-|7—11 


muje od g. 3—wW 
115 — 16. 


Dr. T. KUNICKI 
cuoroby wewngtiz 
ne i kobiece 
(inekuiogia 1 aku- 
szeria). 


vod g. 8—10 i ud 1—6, [Choroby 
(Wi-|weneryczne, 


ul. Vilniaus 
leska) 6—6. 


Dr. Med. 
KUDREWICZ 
ZYGMUNT 


Spec.: wenerycznejn, Med WIKTOR 


1 skórne churuby 


Przyjmuje w godz Choroby nervowe 


8—13 1 19—20. Pilies 


(Zamkowa) 15 m 2|rosto (Portowa) 3 


Dr. 
LEJMAN 

b. st. asystent Kli- 

niki Dermat. U.S 

B. Choroby skorne 


1 weneryczne. Vil-|choroby wewnętrz 
niaus (Wileńska) 2915a pilies (Zamko- 


Przyjmuje od 8 
8 do 8 rano i od 


3—6 p. P. 


Dr. Med. 

W. MORAWSKI 
b. st. asysteni kii- 
niki U. S. B. cho- 
roby skóry, wene 

ryczne, płciowe. 
Przyjmuje kaso- 
wych I prywatnych 
Šv. Mykolo (św 
Michalski) 6 m. 1 
Od g. 9—13 i 16—18. 


Przyjmuje| JURCZENKOWA 


KAZIMIERZ| © 4 i 1 


Nr 737 


skowy i tym samym uczciwy po- 
stępek p. Uściły jest goduy po- 
chwały. (k) 

— WŁAMANIE DO SODOWIAAR 
NI. Dozorca domu przy ul. Ostro- 
bramskiej nr. 16 wykrył we wczes 
nych godzinach rannych w dniu 27 
b. m. włamanie do pomieszczenia 
nr. 9, w którym mieści się sodo- 
wiarnia Butkiewicza Stanisława 
(zam. przy ul. Konarskiego nr. © 
m. 4). Do czasu przybycia właści- 
ciela nie udało się stwierdzić strat 


—0 


OFIARY 


W dniu imieni. Pana Kondra- 
towicza zamiast kwiatów wszyscy 
robotnicy fabryki drewniaków 
„Kondratovicius Andrius“ Wielka 
nr. 47 ofiarowują na polskie bied- 
ne dzieci 1241 RM, 50 f. 


Zamiast kwiatów w dniu imienin 
p. Andrzeja Kiendysza. dla pol- 
skich biednych dzieci 66 RM. ofia- 
rowują współpracownicy Soldaten- 
heim IL 


DASTA e, ODOTA] A IK D RE T PEER menan 


|: REEocie 


y 


A 
ELŻBIETA SIELICKA 


zmarła ania 28 listopsda 1945 r. 


Podziękowanie. 


Z powodu zgonu Żony 
i Matki 


MARII WOLSKIEJ 


tą drogą składają najser- 
deczniejsze podziękowanie 
Księdzu Antoniemu Jago- 
dzińsi.iemu, Kr wnym, Kole- 
com, Przyjaciołom i Znajo- 
mym za współczucie ipomot 


Mąż i Dzieci. 


Zy el- DETETA TEA 
(Zygmun-' 


Pedziękowanis. 


Wielce Szanownym Pa om 
Dyrektorowi J. Mostejkis wi : 
vicecyreklorowi M. /a harewi- 
zowi oraz Pracownikom fabry- 
ki „Żedas” i Kolegom ś: p. męza 
mego Wiktora Znam.erowskiego, 
którzy pomogli mi mater a nie w 
oddaniu estainiej posługi Zmar- 
iemu tą dro;ą składa:ą naj- 
serdeczniejsze podziękowanie 
stroskane Żona i Córsa. 


Dr. Med. GUSTAW Dr. 
MARKIEWICZ ÍK. SOKOŁOWSKI 
Choroby skorne, | Choroby skórne 


i weneryczne. 
Przyjmuje od g. 8 
do 12 i od & 5 do? 
wiecz. Vilniaus (Wi 
leńska) 30 m 18. 


weneryczne., Gedi- 
mino (d. Mickiewi- 
cza) 1—14. Tel. 997 
od godz. 8—13 1 od 
15—19. 


Gabinet 
Rentgenowskii 
Dr. Med. 
SMIGIELSKA 
Pilles (Zamkowa) 
8m. 9 Od godz. 
9-15 


Gabinet 
Rentgenowski 
Dr. 

G. NIELUBSZYC 
Pylimo (Żawaina) 
22—3. Od g. 15—17. 


e 22-— 


A. 


rano i 3—7 | AKUSZETK 
p. p. Gedlmino (Mie 
kiewicza) 39 m. 4. MARIA 
pok Pa a 


BRZEZINA 


Dr. Med. 
JANINA Liubartu (Grodzka) 
PIOTROWIiCZ- 27—1. Zwierzyniec. 


ZOFIA 
GRONEROWA 
przyjmuję  poradg 
+ porody w domu 
Wiino, ui. Konar- 

sktego 112 — 6. 


skórne, 
ko- 
biece. Przyjmuje 
od 11—13 1 od 15— 
17 Jogailos (Jagiel- 
lońska) 16—6. 


LN ZZ A ZZO. 


Jurewiczowa 
bańki, 


St. 
zastrzyki, 
porody i porady 
bezpłatnie. Saka- 
lų (Sokola) Nr 18 
m. 5. Zwierzyniea. 
J. KORCHOWA 

Olandų (d. Hoiem- 


dernia) Nr 4 — L 


PIESKOW 


t wewnętrzne 


2. Ordynuje od | 
6 11. 


m 


Dr. 
PIWECKI 
ALEKSANDER 


MARIA 
'wa) 12-6 Ponie-|LAKNEKO WA 
działki, środy, piąt | przyjmuje od godz. 
ki od 12 — 15 |g rano do? wiecz 
wtorki, czwartki, | Jasinskio (d. Jasiń- 
soboty od 15—18 sklego) 7 - 6 
Dr. med. 
J. Rymaszewska NON 2 
stomatolog ROSIŃSKA 
(schorzenia szczęk, Lwowska 57—1. 


dziąseł 1 zębów) 
wznowiła przyjęcia 
od godz. 1-9 i 14-20 
Tilto (Mostowa) 3a 
m. 14 tel. 720. 


W. ŚMIAŁOWSKA 
Pilies (d. Zamke- 
wa) 26 - & 
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15. Sekretarz redakcji przyjmuje od godz. 11 do 13. Administracja czynna od godz. 7 do 16 (oprócz niedziel i świąt). Ceny ogłoszeń: wiersz milim. na 4 str. 12 fen., handlowe o 100 proc. drożej. Za poda- 
nie adresu do Administracji — 30 fen. Stronica ma 12 szpałt. Administracja nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia i terminu ogłoszeń. 
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Drukarnia „Auszra“ w 


Wilnie 


Wydawnictwo „(Goniec Codzienny“. 


